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NIE POZWOLIMY NADUŻYWAĆ KOŚCIOŁA
do w alki z państwem ludowym

Potężna manifestacja społeczeństwa lubelskiego
LUBLIN (PA P). 17 lipca Już od wczesnych godzin ran 

nych napływały do Lublina masy robotników, chłopów L 
i - i . » " «  pracującej, aby zaprotestować przeciwko wro-
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s r
kleru.
gjej państwu ludowemu działalności reakcyjnej części

P rzybyw ający  niosą tran sp a  
ren ty , głoszące m. in-: „M o 
pozwolimy nadużywać wiary i 
kościoła dla walki z rządem 
ludowym”, „Kościół dla modli­
twy a nie dla polityki”, „Lu­
blin nie bodzie ciem nogro­
dem”, „Żądamy ukarania przez 
sąd winnych wypadków lubel­
skich”.

Na zgrom adzenie przybyli: 
przedstaw iciel rządu  — wice­
m in is te r J a n  Izydorczyk, przed 
staw iciele władz, p a r ti i  poli­
tycznych i o rgan izacji spoleez 
nych- Gdy przewodniczący 
MRN Ludwik Czugała zagaja 
zgromadzenie, na wielkim  pla­
cu widnieje morze głów ponad 
25 tys. osób.

D ługo n iem ilknącym i oklas­
kam i p rzy jm u ją  obecni prze­
m ów ienie p rzedstaw iciela rzą­
du, wicem in. ad m in is trac ji pu ­
blicznej — posła Izydorczyka. 
(Przem ów ienie to podajem y 
osobno).

Słow a przem ów ienia wywo­
łu ją  raz  po raz  potężne okrzy­
k i p ro testu  przeciw ko w innym  
gorszących zajść. Gdy mówca 
przypom ina okoliczności śm ier 
ci H eleny  Rabczuk, p a d a ją  o- 
k rzyk i: „Żądamy ukarania win 
nych". Tłum skanduje: „kary”, 
„kary”!

Po przem ów ieniu wicemin- 
ad m in is trac ji publicznej głos 
zab ra ł poseł ziem i lubelsk iej 
ob. Bień, k tó ry  m. in. powie­
dział: Gdy przez długie lata 
sanacyjnej dyktatnry, robotnik 
i chłop walczył z kapitalistą o 
prawo do życia, gdy w 1934 r. 
lała się  bratnia krew robotni­
ków i chłopów- w- Krasnymsta- 
wie, gdy w pamiętnym roku 
1935 ginęli robotnicy na u li­
cach Lublina, kler milczał. Ża-

T ow . M arian  M inor
prezydentem m. Łodzi

ŁÓDŹ (PAP). Łódzka Miejska 
Rada Narodowa dokonała wyboru 
nowego prezydenta m. Łodzi. Pre­
zydentem miasta został tow. Marian 
Minor — znany przed wojną dzia­
łacz robotniczy, ostatnio I sekretarz 
Kom. Woj. PZPR w Bydgoszczy. *

den cud nie dopomógł robotni­
kom i  chłopom przetrwać dzie­
siątki głodnych łat kapitali­
stycznego wyzysku”.

W im ieniu 70 tys. ludzi pra­
cy — ciągnie mówca — zorga­
nizowanych w związkach zawo­
dowych, domagamy się od rzą­
du jak najszybszego i jak naj­
dalej idącego wyciągnięcia kon 
sekwencji i  surowego ukara­
nia organizatorów zamętu wo- 
kół „cudu” lubelskiego.

W  im ieniu  chłopów, zo rgan i­
zowanych w ZSCb zabrał głos 
ob. W ojciech Golik. „Nie może­
my się zgodzić, ażeby w kościo­
łach uprawiano antypaństwo­
wą politykę, nadużywano wia­
ry, aby rozniecano fanatyzm. 
Oburza nas fakt, że władze ko­
ścielne oszukały wiernych i 
w ykorzystały naiwność i w ia­
rę dla ukrytych, nic wspólne­
go z relig ią  nie mających ce­
lów, że w okół katedry podbu­
rzano i agitowano lud przeciw­
ko władzy, posługując się kłam  
liwą, reakcyjną plotką”.

Przemawiający następnie przed 
stawlciel sfer katolickich Lublina 
dr filozofii Zygmunt Bownik o- 
świadczył: „Na wieści, rozpusz 
czane przez kombinatorów poli­
tycznych, zaczęły ciągnąć do Lu­
blina * miasteczek i wiosek lu- 
belszczyzny, a nawet z całej Pol­
ski tłumy pątników, wiedzionych 
coraz bardziej sensacyjnymi wia­
domościami o cudownych uzdro­
wieniach itp., fantastycznymi plot 
kami, Ale każdy trzeźwo myślący 
człowiek przyzna, że „cud“ w  ka­
tedrze nie posiada żadnych cech 
działania siły nadprzyrodzonej, 
którego nie stwierdziła powołana 
przez ks. biskupa ordynariusza 
komisja, nie uznał tego zjawiska 
ra cud kościół, jako władza, po­
wołana do tego. Ale list paster­
ski biskupa lubelskiego przyszedł 
za późno, by zapobiec wędrówce 
mieszkańców lubelszczyzny i wy­
nikłym z niej nieszczęściom i po­
niewierce wiernych. Żakaz orga­
nizowania pielgrzymek, wydany 
przez biskupa stał się raczej jed­
ną więcej podnietą dla rozhiste- 
ryzowanych plotkami, nieoświe- 
conych ludzi, do tłumnego zwie­
dzania katedry

Ożywieni duchem pracy dla do­

bra Polski Ludowej domagamy [ ści podobnym zajściom jak te, 
się zaprowadzenia ładu w naszym j których świadkami byliśmy w o- 
mieście i zapobieżenia w przyszło i statnich dniach.

Ukarać winnych - ukrócić warcholsłwo

Zwiqzek Radziecki obchodził uroczyście
do ro czn e  Ś w ię to  Lo tn ic tw a
Pokazy, wystawy, występy artystyczne, zabawy ludowe

MOSKW A (PAP). Uroczystości Święta Lotnictwa roz­
poczęły się w pięknie udekorowanej stolicy Związku Radziec 
kiego już 16 bm. W sobotę wieczorem przeszło 20 tysięcy o- 
sób w ypełniło Olbrzymi am fiteatr „Zielonego Teatru” “w cen

Na zakończenie zebrani uchwalili 
rezolucję, w której m. in. czytamy:

A kcja, prow adzona dokoła 
rzekomego „,cudu” w katedrze 
lubelskiej je s t wręcz naigra- 
w aniem  się 'z w iary , p ro fa n a ­
c ją  w iary , je s t p róbą w p lą ta ­
nia^ w iary  kato lick iej w a n ty ­
państw ow ą działalność reak ­
cy jnej części k le ru  oraz w 
b rudną  a fe rę  spekulacyjną.

Pod  w yw ieszką rzekomego 
cudu, ściągano m ilionow y ha­
racz z oszukanych w iernych, 
oddano ich na łup  w yzysku 
w szelkich spekulantów  i w y­
drw igroszów , oderwano ty sią ­
ce ludzi od p racy  przy  żniwach. 
Zrobiono to dla celów poli­
tycznych, dla walki przeciw 
państwu Indowemu. Zrobiono 
to dlatego, że chciano ten oszu 
kańczy, sfałszowany „cud” prze 
ciwstawić wdelkiemu dziełu 
odbudowy kraju, dokonującej 
się na naszych oczach, szybkie­
mu i stałemu rozwojowi gospo­
darczemu i kulturalnemu Pol­
ski, wzrostowi dobrobytu mas 
ludowych, osiągniętem u przez 
rząd robotników i chłopów.

Zrobiono to dlatego, by pod­
ważyć wysiłek narodu i zakłó­
cić krzpnącą jedność olbrzy­
miej większości narodu pol­
skiego przy pracy nad dźwig­
nięciem . naszej ojczyzny.

W Polsce Ludowej nie ma 
walki z religią, panuje pełna 
swoboda wierzeń religijnych i 
sumienia. A le swoboda wiary 
nie może być nadużywana dla 
rozpętania zajść w rodzaju lu ­
belskich.

Zebrani dom agają  się ka te ­
gorycznie od h ie ra rch ii kośeie] 
nej zaprzestan ia  wichrzyciel- 
skiej roboty  przeciwko p ań st­
wu ludow em u i u regulow ania 
stosunków  z Państw em  na pod­
staw ie dek larac ji rządowej.

Zebrani wzywają rząd Indo­
wy do przeprowadzenia jak  
najgruntowniejszego śledztwa 
przeciwko zakulisowrym inspi­
ratorom i organizatorom zajść 
lubelskich i do pociągnięcia 
ich do odpowiedzialności w. 
imię obrony praworządności i 
poszanowania praw Rzeczypo­
spolitej.

Według ostatnich doniesień, budowa trasy W  — Z została 
■przedterminowo ukończona. Oddanie je j do użytku  nastąpi w  
dniu  22 lipca br. Na zdjęciu: odcinek trasy W  — Z pomiędzy 

ul. Leszno a ul. Wolską

Utworzenie Międzynarodowej Unii
Związku Zawodowego Górników
Harlait Czerwiński - wiceprzewodniczącym

F L O R E N C JA  (PA P). Od 14,czący Polskiego Związku Gór-
do 16 lipca obradow ała we Flo 
ren c ji konferencja  organiza­
cy jna dla utw orzenia M iędzy­
narodow ej Unii Związków Z a­
wodowych Górników. W  konfe­
rencji wzięto udział 38 delega- 
tńw 14 krajówr, a m ianow icie: 
ZSRR, Polski, A lbanii, N ie­
miec, Chile, B^raneji, Włoch, 
L uksem burga, M eksyku, R u­
m unii, Czechosłowacji, Tunisu, 
W enezueli i Jugosław ii.

W w yniku obrad utworzono 
M iędzynarodową U nię G órni­
ków i w ybrano zarząd, do k tó­
rego * ram ien ia  P olsk i jako 
wiceprzewodniczący wszedł

ników. Przew odniczącym  za­
rządu obrany  został Henri 
M artel — sekre tarz  generalny  
związku francuskiego. Sekre­
tarzem  generalnym  zarządu 
U nii w ybrany  został Schreder 
— przedstaw iciel L uksem bur­
ga v

Konferencja uchwaliła jed­
nogłośnie regulamin nowej 
linii oraz odezwę do w szyst­
kich górników świata, w któ­
rej m. in. stwierdza: „Organi­
zacja nasza ma na celu zgru­
powanie wszystkich górników  
świata dla obrony pokoju, za­
grożonego przez międzynarodo-

M arian Czerwiński, przewodni- wy im perializm ”.

Nie ma podziału na mierzących i niemierzących
są tylko ofiarni ludzie pracy i pasożyty

Przemówienie wiceministra Izydorczyka w  Lublinie
W niedzielę odbył się w Lublinie masowy wlec, w którym wzię­

ło udział 10 tysięcy osób. Na wie cu wicemin. administracji publicz­
nej wygłosił przemówienie, które podajemy w obszernym streszczeniu.

tralnym  parku kultury im, 
uroczysta akademia.
P rz y  stole p rezyd ia lnym  za­

siedli: m arszałek  lotn ictw a
W ierśzynin , m arszałek  a r ty le ­
r i i  Jakow lew , m arszałek  w ojsk 
pancernych  Bogdanów, sekre­
ta rze  m oskiew skiego kom itetu  
W K P(b) F irb u jin , Zołnin, K o­
lo ry  tk in , m in is te r przem ysłu  
lotniczego Chruszczew, rep re ­
zentanci w ładz stołecznych, gę 
nera lic ja . oficerowie, czołowi 
stachanow cy, przedstaw iciele 
kół literack ich , naukow ych i 
a rty stycznych  stolicy.

Akademię zagaił sekretarz 
komitetu m iejskiego W KP (b) 
Firjnbin. Wśród burzliwych 
owacji zebranej publiczności, 
wybrano prezydium honorowe 
akademii, do którego weszli 
członkowie biura politycznego  
KU W K P (b) z generalissim u­
sem Stalinem  na czele.

R efe ra t pośw ięcony Św iętu 
L otn ictw a ZSRR, w ygłosił w i­
cem in ister sił zbrojnych ZSRR 
i głównodowodzący pow ietrz­
nych sił zbrojnych m arszałek

Gorkiego, gdzie odbyła się

ctwu radzieckiemu jako dziełu 
jego rąk.

W nocy z 16 ńa’ 17 bm. w szyst 
kie rozgłośnie radzieckie na­
dały  rozkaz m in is tra  sił zbro j­
nych ZSRR m arszałka W asi­
lewskiego z okazji św ięta flo­
ty  pow ietrznej ZSRR.

W  niedzielę we w szystkich 
m iastach radzieckich odbyły 
się zabaw y ludowe, połączone 
z popisam i lo tn ictw a sporto­
wego, w ystępam i a rty sty cz­
nym i i tańcam i.

Wieczorem w Moskwie i w 
stolicach republik radzieckich 
rozległa się tradycyjna salwa 
artyleryjska na cześć lotni­
ctwa radzieckiego.

Na wstępie przedstawiciel Rządu 
R. P. wicemin. Jan Izydorczyk 
stwierdzając, że od 3 lipca Lublin 
zalany był przez tiumy „pielgrzy­
mów“, którzy w olbrzymiej więk­
szości, są uczciwymi ludźmi pracy 
— ściągniętymi do miasta przez 
plotki o „cudzie“, przypomniał ze­
branym obraz katedry lubelskiej i 
placu przed katedrą, przed kilku 
dniami pełnych zgiełku, nieładu, zv  
mieszania i brudu. Mówca przy­
pomniał fanatyczne kiótnie przyby 
szów z różnych stron na temat, 
czy byl „cud“, bójki, histerię de­
wotek, napastliwe zaczepianie ludzi 
przez rzekomych „ozdrowieńców'* 
uleczonych w „cudowny“ sposób 
jęki, zawodzenia, wrzaski i piacz, 
panujące przed katedrą i spekula­
cję, jaka zakwitia w tym czasie 
w Lublinie, worki pieniędzy, zgar­
niane przez zakonników i księży... 
Na koniec, jako dopełnienie tego 
obrazu, mówca przypomniał wypa­
dek z 13 lipca, kiedy sfanatyzowa- 
ny tłum zadeptał na śmierć — 
2Ó-Ietnią wiejską dziewczynę — 
Helenę Rabczuk i porani) 19 in­
nych osób, przeważnie kobiety.

„W imię czego, zginęła Helena 
Rabczuk, a kilkanaście osób odnio­
sło rany—  zapytuje dalej wicemin. 
Izydorczyk. Dlaczego oderwano od 
pracy, w najgorętszy żniwny czas, 
tysiące, może nawet dziesiątki 
tysięcy ludzi?“

Opowiadają nam: „cud“ — kon 
tynuuje mówca. — Ale przecież 
wszyscy wiemy, że w katedrze 
lubelskiej żadnego cudu nie byki. 
przecież nawet sam ks. biskup 
Kałwa w swym liście pasterskim, 
choć spóźnionym i wykrętnym, mu 
siał przyznać, że niczego nadprzy­
rodzonego nie stwierdzono, czyń, 
żc mówiąc po prostu żadnego cu­
du nifc było. Cały krzyk o rzeko-

Polsko - czechosłowacka umowa
o dzierżawie terenów w porcie szczecińskim

WARSZAWA (PAP). 15 lipca br. 
w Pradze odbyło się podpisanie

W ierśzynin , k tó ry  zobrazował i umowy między Polską a Czecho-
drogę rozw oju lo tn ictw a ra­
dzieckiego. Mówca złożył hołd 
narodow i radziecjkięmu i lotni-

siowacją o dzierżawie terenów w 
porcie szczecińskim.

Umowa o dzierżawie terenów w

porcie szczecińskim jest wynikiem 
układu przyjaźni pomiędzy Polską 
i Czechosłowacją i konsekwencją 
układu o zapewnieniu współ­
pracy gospodarczej między obu na­
rodami.

mym cudzie był pospolitym oszu­
stwem.

W dalszym ciągu przemówienia 
wicemin. Izydorczyk zastanawia, się 
nad pytaniami — kto, w jakim ce­
lu i 'w czyim interesie wykorzy­
sta! wierzenia religijne ludzi pros 
tych dla brudnych celów, kto roz­
niósł plotkę o rzekomym „cudzie“?

„Sprawcą i organizatorem „cu­
dów“ lubelskich jest pewna część 
reakcyjnego kleru, działająca do 
spółki z różnymi ludźmi, wrogin.i 
Państwu Polskiemu i władzy ludo­
wej“.

„Szum wokół lubelskich „cu­
dów“ — mówi! dalej wicemin. 
Izydorczyk, zostai podniesiony wła­
śnie teraz w przededniu rocznicy 
pięciolecia odrodzenia Polski i pow­
stania wiadzy ludowej.

Właśnie wtedy, kiedy klasa ro­
botnicza wytęża swe sity w ofiar­
nym trudzie, ażeby zwycięsko i 
przedterminowo wykonać plan trzy 
letni, kiedy robotnicy Warszawy 
kończą budowę pięknej trasy 
Wschód — Zachód i setek nowych 
domów dla ludzi pracy, kiedy wieś 
nasza przystąpiła do zebrania obfi­
tego urodzaju, kiedy cały kraj 
tętni wytężoną twórczą pracą w 
walce o dobrobyt, o kulturę, o 
trwały pokój I bezpieczeństwo oj­
czyzny — w tej właśnie chwili 
reakcyjny odłam duchowieństwa 
usiłuje przez gorszącą i oszukańczą 
akcję, podważyć jedność mas pra- 
cującyh i posiać w kraju zamęt.

Władza ludowa w ciągu pięciu 
la t odbudowała kraj ze zgliszcz 
i ruin wojennych. W ciągu 
5 lat władza ludowa w y k o n aj 
zapowiedzi Manifestu Lipcowego.

Te wielkie zdiobycze osiągnęli­
śmy dzięki temu, że byliśmy zjed 
noczeni wokół władzy ludowej, 
wokół rządu ludowego, wokół 
klasy robotniczej. Dzięki temu, 
że nie czyniliśmy i nie czynimy 
podziału na ludzi wierzących i 
niewierzących, ludzi broniących 
religii i zwalczających religię. Nie 
ma i nie będzie takiego podziału 
w narodzę polskim. Jest nato­
miast podział na tych, którzy nie 
szczędząc sił — ofiarnie budują 
Polskę w codziennym trudzie i 
znoju i tych, co chcieliby pasoży­
tować na cudzej pracy i prze­
szkodzie budownictwie spra­

wiedliwego ustroju, w budowaniu 
siły i wielkości naszej ojczyzny.

Nasza jedność — jedność pa­
triotów i budowniczych Polski 
Ludowej — oto co kłuje w oczy 
wrogów naszego kraju.

Właśnie dzisiaj przez radio wa­
tykańskie przemawiać będzie pa­
pież do swych niemieckich wier­
nych. Będzie przemawiał do nie­
mieckiego duchowieństwa i do 
tych niemieckich biskupów, któ­
rzy przebywając w Niemczech na 
terytorium angielskiej i amery- 
kańskej okupacji wciąż jeszcze 
z błogosławieństwa papieskiego 
uważają siebie za pasterzy diece­
zji Breslau tj. naszego Wrocła­
wia, diecezji Danzig tj. naszego 
Gdańska i diecezji Ermland tj. na 
szej Warmii, tych samych niemiec

oświadczeniu, w swojej praktyce 
codziennej.

Nikomu w Polsce nie zabrania 
się wierzyć w Boga, modlić się i 
chodzić do kościoła, chrzcić dzie­
ci, czcić obrazy święte, uczestni­
czyć w procesjach Bożego Ciała.

Nikomu w Polsce nie zabrania 
się uczyć dzieci religii i spełniać 
swobodnie kapłańskie obowiązki 
przez księży.

Przecież zebraliśmy się w mieś 
cie, gdzie działa Katolicki Uni­
wersytet Lubelski, seminarium 
duchowne i szereg zakonów, gdzie 
odbudowuje się katedra, ta sama 
której nadużyto do zaaranżowa­
nia rzekomego „cudu“.

Przecież każdy wie, że w War­
szawie, obok gmachów, trasy 
W—Z, wznosi się odbudowany

kich wiernych, którym papież ży- i gmach Katedry Świętojańskiej, 
czył powrotu na nasze Ziemie Za- ¡Przecież każdy wie że w wielu 
chodme w niedawnym liście do bis' innych miastach Polski, przy po- 
kupow niemieckich. Pius XI), bę- j mocy państwa, odbudowuje się 

-le dzis,a-> mówił do swych nie- . kościoły i gmachy należące do
mieckich wiernych w ich włas­
nym języku, po niemiecku, nie 
po łacinie, jak zwykle przemawia 
do swych polskich, czy innych 
słowiańskich owieczek.

W tym fakcie jest wymowa 
symbolu.
Bo po niemiecku, do niemieckich 

antypolskich szowinistów przema 
wia nie tylko papież Pius XII. 
Przemawiają do nich tak samo 
przedstawiciele najbardziej skraj 
nych grup anglo - amerykań­
skich podżegaczy wojennych, tych 
co właśnie na niedobitkach SS i 
SA opierają swe nadzieje na no­
wą wojnę przeciwko ZSRR i kra­
jom demokracji ludowej.

Pomyślcie o tym chwilę — mó 
wi dalej wicemin. Izydorczyk — 
a łatwo zrozumiecie ścisły zwią­
zek między tymi, co mówią w 
świecie dzisiejszym nie tylko po 
niemiecku lecz również po hit- 
lerowsku, tymi — co chcą w Pol­
sce walk bratobójczych, chcą w 
Polsce wojny religijnej, chcą roz­
bicia narodu polskiego na wie­
rzących i niewierzących i ludźmi, 
którzy byli organizatorami i in­
spiratorami lubelskich „cudów“.

Spróbują nam może powie­
dzieć: „Tu chodzi o sprawy re ­
ligijne a nie o sprawy polityczne“. 
Mówmy jasno i wyraźnie — ak­
centuje mówca. — My władza lu­
dowa, szanujemy uczucia religij­
ne. Nie walczymy z religią i prze­
strzegamy wolności wierzeń reli­
gijnych i sumienia. Rząd ludowy 
dał terno Jasny wyraz w swoim

Kościoła.
(Dokończenie, na str. 2)

„D om  R ze m io s ła “
otwarty w Warszawie

WARSZAWA (PAP). 17-g0 bm.
odbyło się uroczyste otwarcie gma 
chu „Domu Rzemiosła'', wybudo­
wanego ze składek rzemieślników 
polskich, na miejscu zburzonego 
w czasie działań wojennych baro­
kowego pałacu Chodkiewiczów (Mio, 
dowa Nr 14).

Ą  catego świata
O  PARYŻ. N a pokładzie fran c u sk ie ­

go s ta tk u  ryback iego  zbiegło z San­
ta n d e r  do F ra n c ji 6 H iszpanów . Hisz­
panie  ośw iadczyli m arynarzom , że są 
rep u b lik an am i i p ragnęli sch ron ić  się 
p rzed  k rw aw ą ty ra n ią  F ranco .

£  PARYŻ. Podczas obrad  k ra jo w e­
go k ongresu  SFIO G uy M ollet p rzy ­
znał, że p a r tia  ta  liczy obecnie 140 
ty s. członków , tj. o 100 tys. m n ie j n i t  
w ub. r .

®  MARSYLIA. R ozpoczęła się tu ta j  
m iędzynarodow a k o n fe re n c ja  m ary ­
n arzy  i robo tn ików  portow ych , po ­
św ięcona u tw orzen iu  d ep a rtam en tu  
zawodowego.

0  MOSKWA. W ciągu pierw szego 
półrocza b .r. 3S5 tys. pociągów  m etra  
m oskiew skiego przew iozło 289 m ilio­
nów  pasażerów .

#  LONDYN. H arry  Davis, se k re ta rz  
g enera lny  k anady jsk iego  zw iązku za­
w odowego m ary n arzy  ośw iadczył: 
Jesteśm y  gotow i w alczyć dale j, dopó­
k i nie zwyciężyn*y.#W alka nasza trw a 
j u t  4-ty  m iesiąc".
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W yniki pierwszego półrocza
W czoraj o g ło siliśm y  kom u nikat o w yk onan iu  narodow ego  

Dianu gospodarczego w  p ierw szym  półroczu b. r. 
daje tak w szech stronn y  obraz naszego  ż y c ia  gospodarczego, 
om aw ianie go potrw a n iew ątp liw ie  cza s d łuższy. 
stwowej Komisji r ia n o w a u ia  G ospodarczego uk azu je  się co k w a  
tik  K om unikat w czorajszy  m a  jednak szczegó ln e  z n ^ z e n ie  Za-
,nvlla on pierwsze półrocze ostatniego roku planu trzyletniego, 
mÓHi o tym udania tego planu wykonamy, przygotowując 
tvm samym teren dla realizacji planu większego, planu rozbu­
dowy i rozwoju, dla realizacji planu sześcioletniego.

IJczby zawarte w komunikacie świadczą, że podstawowe 
zadr nia, ^znaczone przez plan zostały przekroczone.

l  ian produkcji przemysłu państwowego został przekroczony 
o 9 proc. Wartość tej produkcji w porównaniu z pierwszym pot 
roczem roku ubiegłego wzrosła o 24 proc. Największy " zrost ^  
stosunku do roku ubiegłego wykazała pr°duKCja c«ga*ow  ^ 7  
nroc) mydlą (96 proc.), obrabiarek (62 proc.), skór podeszwo 
wych (64'proc.), superfosfatu (60 proc.). Uważny przegląd liczb 
wzrostu produkcji poszczególnych działów naszego 
wskazuje, że największy postęp osiągnięty został w tych d 
dżinach, które dotychczas pozostawały w tyle za całym naszym 
rozwojem gospodarczym, świadczy to, że przemysł nasz pracuje 
coraz bardziej harmonijnie, w sposób coraz bardziej zSrany, ze 
likwidujemy szybko dysproporcje, wynikające zarówno ze skut­
ków wojny, jak i z dawnych zaniedbań.

W okresie sprawozdawczymi przemysł nasz podjął szereg 
nowych produkcji i rozszerzył produkcję wielu artykułów, wy­
twarzanych w niewielkich ilościach w takich działach, jak ma 
szyny rolnicze i obrabiarki, maszyny i narzędzia górnicze i wy­
twory chemii, zaspakajając coraz w pełniejszym stopniu rosnące

 ̂ Rezultaty uzyskane w rolnictwie przedstawiają się niemniej 
pomyślnie: obszar zasiewu został wydatnie zwiększony (likwida­
cja odłogów przekroczyła plan o 12 proc.), a d o b re  waimnki we- 
getacji roślin pozwalają spodziewać się doskonałych zbioiow.

Zarówno kontraktacja roślin przemysłowych ja* i trzody 
chlewnej przewyższyła liczby zaplanowane. _ Zakontraktowany 
na przykład obszar uprawy rzepaku jest o l lo  proc. większy, 
w roku ubiegłym.

IV handlu wewnętrzny m obserwujemy dalszy wzrost ilości to­
warów, rozprowadzonych przez aparat uspołeczniony. Wzrost ten 
sięga w zakresie niektórych artykułów kilkuset procent W zao­
patrzeniu w mięso i tłuszcze nastąpiło w drugim kwartale wy­
raźne polepszenie sytuacji, a powodzenie akcji kontraktacji trzo 
dy (przekroczenie planu o 26 proc.) pozwala spodziewać się dal­
szej, stałej poprawy.

Nakłady inwestycyjne, dziedzina niezwykle ważna w przede­
dniu planu sześcioletniego, wy kazują wzrost w stosunku do pierw­
szego półrocza roku ubiegłego o 49 proc. Na tym odcinku nie zo­
stały jeszcze przezwyciężone wszystkie trudności, co wymaga

I dalszego zwiększenia wysiłku organizacyjnego wykonawców pla­
nu inwestycyjnego. .

Pomyślne rezultaty osiągnięć gospodarczych pierwszego pół­
rocza komunikat Państwowej Komisji Planowania G osjiodarczego  

słusznie przypisuje rosnącej wydajności pracy w wyniku pod­
jętego przez klasę robotniczą współzawodnictwa.

Już pierwsze zapoznanie się z wynikami naszej pracy w mi­
nionym półroczu wskazuje na to, że droga, po jakiej idzie polski 
lud pracujący jest słuszna. Dalszy rozwój współzawodnictwa, 

dalsza walka o wzmożenie wydajności praeyr, dalsze wzmożenie 
produkcji, oto warunek zwycięskiego wykonania całego planu 
jj trzyletniego.

Naród hiszpański nie poddał się
Trzynaście  lat zm agań  z faszyzm em  Fran co

*  . .,!    i.i n a r tv z n n to m  hiSZ-
W dniu 18 lipca 1936 roku roz­

poczęła się w Hiszpanii faszys­
towska rebelia przeciw legalnemu 
rządowi republikańskiemu. Re- 
beiią kierował generał Franco na 
czele kliki wyższych oficerów, 
działając z ramienia reakcyjnej 
burżuazji i obszarników hiszpań­
skich.

Przeciw faszystowskim rebe­
liantom powstał do wałki naród 
hiszpański. W tej walce o wol­
ność i demokrację przodującą 
rolę odegrała klasa robotnicza 
Hiszpanii pod kierownictwem 
Partii Komunistycznej.

Rząd republikański, który ko­
rzystał z poparcia znacznej więk­
szości narodu, odniósłby niewąt­
pliwie zwycięstwo nad faszysta­
mi, gdyby nie pomoc udzielóna 
Franco przez oś Berlin—Rzym- 
Interwencja faszystowskich mo­
carstw, Niemiec i Włoch, nie o- 
graniczała Się tylkę do pomocy 
materialnej — broni i sprzętu. 
Traktując Hiszpanię jako pole 
doświadczalne przygotowywanej 
przez nich wojny światowej, Hit­
ler i Mussolini posyłali swe do­
borowe dywizje dla walki z le­
galnymi rządem republikańskim.  ̂

O wyniku wojny w Hiszpanii 
zadecydowała też w dużym stop­
niu tzw. „polityka nieinterwen­
cji“ mocarstw zachodnich, która 
faktycznie oznaczała poparcie dla 
Franco. Inicjatorem tej polityki 
byl wówczas Leon Blum.

Ale naród hiszpański nie byl 
mimo to osamotniony w tym 
ciężkim okresie. Międzynarodo­
wy proletariat zrozumiał, że 
niebezpieczeństwo, w obliczu 
którego stanęła demokratyczna 
Hiszpania, stanowi groźbę dla

rśsczarnej reakcji
Rozgromienie państw „osi“, hit­

leryzmu i faszyzmu włoskiego po­
winno było również przesądzić 
los ich latorośli, reżimu frankis- 
towskiego. Naród hiszpański, któ­
ry pokonany, nie zaprzestał jed­
nak walki, miał prawo wierzyć, 
że z pomocą państw demokratycz 
nych uda mu się zrzucić jarzmo 
znienawidzonego uzurpatora i 
przywrócić republikę.

Tak jednak się nie stało. Fran­
co, który w okresie wojny pod 
maską neutralności wysługiwał 
się hitleryzmowi, który stał Się 
protektorem zbrodniarzy spod 
znaku swastyki, znalazł nowych 
możnych przyjaciół. Anglo-ame- 
rykańscy imperialiści znaleźli w 
nim bowiem sojusznika dla ich 
agresywnej polityki, świetnego 
obrońcę „kultury zachodniej“, 
wiernego herolda „polityki anty­
komunistycznej“. Uznali oni, że 
Hiszpania frankistowska jest je­
dyną pewną bazą wypadową dla 
przyszłej agresji, że reżim Fran­
co stanowi jeden z filarów powo­
dzenia ich planów-

moc. jfozyczKi uuiaiuwc, — ----  - . _nf.
ca gospodarcza, ciche uczestnictwo I nową armię (800.000 wojska i 200 
w planie Marshalla -  oto tylko , tysięcy sił w c*
fragment pomocy imperialistów , łych prowincjach _ zmuszony est 
dla dyktatury frankistowskiej. ogłaszać stan. wojenny na dłuBi
Nie ograniczając się do tego, im­
perialiści podeptali, podjętą na 
wniosek Polski, rezolucję ONZ, po 
tępiającą reżim franltistowski i 
nie zawahali się nawet przed pró 
bą jego rehabilitacji. _ |

Manewry te jednak napotykają j 
na zdecydowany opór światowych , 
sił demokracji i pokoju. Dzięki , 
czujności obozu demokracji, nie u- 
daje się amerykańskim imperiali , 
storn ani otworzyć drzwi ONZ j 
dla Franco, ani zamydlić oczu po , 
stępowej opinii publicznej świata , 
co do roli, jaką mu przeznaczają. | 

Mimo pomocy możnych protek­
torów, Franco nie czuje się więc 
pewny ani na arenie nrędzynaro 
dowej, ani we własnym kraju. W 
Hiszpanii bowiem działają siły,

miesiące.
Trzynaście łat trwa walka na 

rodu hiszpańskiego. Trzynaście 
lat walczą masy ludowe poi 
przewodnictwem Partii Komuni 
stycznej przeciw faszyzmowi 
frankistowskiemu, który spod 
opiekuńczych skrzydeł Hitlera 
i Mussoliniego przeszedł po woj 
nie pod opiekę możniejszego pro 
tektora — anglo - amerykańskie 
go imperializmu, torującego dro 
gę faszyzmowi.
Przypadająca w dniu dzisiej­

szym trzynasta rocznica rozpoczę 
cia wojny*w Hiszpanii, przypomi­
na nam, że walka z groźną dla 
pokoju dyktaturą Franco, trwa na 
dal że obowiązkiem wszystkich

SóreTaŻ p r a g n ą c y c h  p rzed staw ić
dyktaturą, coraz silniej podmy- się wojnie, miłujących W*ój,j^st
waląc mu grunt pod nogami

Bohaterski opór narodu, które­
go nie udało się zgnieść najśyoż- 
szym terrorem, nie słabnie. Miara 
jego mocy będzie fakt. żc do wal

popieranie walczącej demokracji 
w Hiszpanii, "której zwycięstwo 
stanowić będzie wielki wkład w  
dzieło pokoju i postępu.

L. M.

R e a k c y j n y  o d ł a m  k l e r u
usiłuje podważyć jedność mas pracujących

(Dokończenie przemówienia wicemin. Izydor czy ka)
. , 2________ lrc łiittll

Rząd ludowy wielokrotnie o- 
świadczył i dziś jasno potwierdza, 

Hiszpania, s i w i  —  że zapewnia on swobodę wiary i
całej postępowej ludzkości. Mię | praktyk religijnych. Nikomu nie 
dzynarodowa solidarność mas j wolno obrażać uczuć wierzących
pracujących świata objawiła się 
w postaci brygad międzynaro­
dowych, które pospieszyły do 
Hiszpanii, by ramię przy ramie 
niu z hiszpańskimi republika­
nami bronić sprawy demokracji 
i pokoju-
Przeszło dwa i pół roku trwała , „------ - —

nierówna walka. W wyniku in- ; wano ciemnotę w celu przeciwsta 
terwencji faszystowskiej oraz ci- j wieaia wiernych państwu ludowe 
chego poparcia mocarstw zachód- i mu.

ani naruszać symbolów wiary, 
krzyżów czy figur świętych. Ale 
zarazem trzeba stwierdzić, że rzą 1 
nie dopuści, aby w kościołach, za 
miast modłów i kazań, wygłasza­
no podburzające mowy polityczne, 
aby zamiast kultu religijnego or­
ganizowano szalbierstwo i wygry

Polacy na frontach Republikańskiej Hiszpanii

DROGA WALKI I CHWAŁY, DĄBROWSZCZAKÓW
. . -I   .„2 4,. A 21-1    «nTvmmr ti/iwirrłl nnsiłków

po-

pańskiemu wiary w zwycięstwo i 
zapału do walki w obronie repu­
bliki. Najwięcej było robotników 
z Francji, na drugim miejscu sta­
li pod względem liczebności Po­
lacy.

CHRZEST BOJOWY 
„DĄBROWSZCZAKÓW“

Było nas tylu, że w październi­
ku 1936 roku został zorganizowa­
ny batalion polski im. Jarosława

Był sierpień 1936 roku. W Hisz­
panii od miesiąca toczyła się woj­
na domowa. Z całego świata szli 
najrozmaitszymi drogami, prze­
kraczając nielegalnie granice, ro­
botnicy z całego świata, by stanąć 
w obronie republiki ' przeciwko 
hiszpańskim faszystom. Szedłem 
i ja. U  kim. za Częstochową, idąc 
w kierunku granicy niemieckiej, 
spotkałem dwóch starych towa­
rzyszy — robotnika z tzw. Szpa- „y oaTaiion poiski mi. jaiusiawa 
gaciami w Częstochowie ! chłopa ¡Dąbrowskiego, bohatera komuny 
ze wsi Kiedrzyno. Znaliśmy się parySkiej. Wchodziliśmy w skład 
od dawna z nielegalnej roboty u  ¿rygacjy międzynarodowej. Do- 
partyjnej. lwódcą naszego batalionu był Bo-

Jeszcze tej samej, nocy przekro- Jek Ulanowski. 4 listopada otrzy- 
czyliśmy granicę niemiecką i u- maliśmy rozkaz udania się na 
żywając najrozmaitszych sposo- ; front madrycki. Nie przeczuwaliś 
bów dostaliśmy się do Berlina a my nawet, że faszystowskie oddzia 
następnie nad granicę belgijską ły marokańskie i włoskie zbliżały 
do Akwizgranu. Po kilkunastu się już do stolicy Hiszpanii. Ale 
dniach znaleźliśmy Się w Hiszpa- ¡widok zbombardowanych domów 
nli. Po drodze spotykaliśmy coraz |j barykady na u’icach miasta nie 
więcej Polaków, przybywających 1 pozwalały wątpić, ż,c sytuacja jest 
ze wszystkich stron świata. Przy- bardzo groźna. Madryt szykował 
jeżdżali nie tylko robotnicy poi- 'się do walki ulicznej, 
scy z kraju, ale i z Kanady, Ar-

wą, zginął jeden z naszej trójki, przy pomocy nowych posiłków hi- 
która razem wyruszyła z Polski— tlerowskich i włoskich przeszli do 
tow. Kowalski.

ŻOŁNIERZE POLSCY — 
POSTRACHEM FASZYSTÓW
Dwa miesiące bronił nasz bata 

lion najbardziej zagrożonych od­
cinków frontu madryckiego: mo­
stu San Fernando na rzece Man­
zanares, Casa de Campo, Ciudad 
Univercitaria itd. W drugiej po­
łowie listopada zajęliśmy pozycje

ofensywy. Oddziały zmotoryzowa 
nej piechoty, czołgi, samoloty, 
dzień i noc atakowały nasze po­
zycje. Gen. Franco otrzymywał 

i nie tylko ludzi, ale i broń cd Hi- 
j tlera, Mussoliniego i kapitalistów 
! całego świata, a „socjalista"
| Blum, stojący wówczas na czele 

rządu francuskiego, trwał nieugię

To, czego świadkami jesteśmy, raz jeszcze ks. Wskup_ Kałwa 
to, co się dzieje teraz na naszych twierdzi, -,.akoby. iar(... _
oczach, to, co robi część kleru w „budziły i f ,  , ,wa
kraju i w Lublinie, to nie ma nic tak, jakby k edykclwiek «szus. o 
wspólnego z wiarą katolicką". i mogło przyczynie się budzę

W dłuższym fragmencie swego nia wiary, a śmierć 
przemówienia wicemin. Izydor- 
czyk przypomniał znane z ostat­
nich procesów nazwiska księży:
Farysia i Fertaka, uczestnictwo w 
bandzie rabunkowej ks. Gurgacza 
i współpracę ks. Piwowarczyka z 
Doboszyńskim. Mówca wspomniał 
również o pogromie w Sulejowie, 
gdzie ks. Opasiewicz podburzył 
sfanatyzowany tłum przeciw stu­
dentom, przeprowadzającym bada 
nia naukowe.

Wskazując na wrogą działalność 
tych księży, wicemin. Izydorczylt 
zaakcentował, że ten odłam reak 
cyjnego duchowieństwa, do które 
go należą wymienieni księża, nie 
tylko nie cofa się przed wykorzv 
stywaniem religii dla celów peli 
tycznych, ale w szalbierczy spo­
sób wyzyskuje nastroje i uczucia 
religijne tysięcy prostych i niewin 
nych ludzi, żeruje na tych uczu­
ciach i usiłuje skierować je prze­
ciw państwu ludowemu.

„Dzełem tych właśnie ludzi był 
„cud“ lubelski — stwiedził wi- 
eemin. Izydorczyk. Dlatego to dy­
gnitarze kościelni, choc wiedzieli, 
że żadnego „cudu“ nie było, ni® 
zrobili n!c, aby powstrzymać „piel 
grzymki", ale przeciwni?, jak na 
pośm w isko, zorgamz-wah straż

gentyny, Brazylii, z Francji i 
Stanów Zjednoczonych.

W ODDZIALE 
IMIENIA THAELMANA

Kiedy o godzinie 7-mej rano 
wstaliśmy po nużącej podróży, na 
gle opodal t.zw. mostu francu­
skiego padł pocisk artyleryjski. 
Rozpoczęła się kanonada. W jed­
nej chwili byliśmy gotowi do bo- 

30 sierpnia 1936 roku przybyłem ! ju. W powietrzu rwały się szrap- 
do Barcelony wraz z grupą 36 : nele, na lewo od mostu francuskie 
Polaków, której przewodzili tow. | g0 płonęła Ambasada Francuska, 
tow. Kochanek i Izelsztein. Zosta ; z  góry skradali .się faszyści, o- 
liśmy przydzieleni do oddziału | strzeliwując cofające się oddziały 
im. Thaelmana, do kolumny „Li- 1 republikańskie ogniem karabinów 
. > - --— a-  r.-nnnioiiHn. maszynowych. Padł rozkaz dowód

cy naszego batalionu. „Dąbrow­
szczacy naprzód!“. Z ..Międzynaro

bertad Centuria de Especialida­
des“ to znaczy do oddziału CKM- 
ów.

We wrześniu wyruszyliśmy na 
front pod Talavere. Oddział nasz 
wyróżniał się męstwem i odwagą 
w bojach, zdobywając uznanie 
żołnierzy hiszpańskich.

Cala zresztą armia rekrutowa­
ła się wyłącznie z ochotników, 
ludzi bezgranicznie oddanych 
sprawie klasy robotniczej i repu­
bliki hiszpańskiej, walczących po 
bohatersku przeciwko przeważa­
jącym siłom faszystów, którym 
pomagali ludźmi i bronią hitle­
rowcy i faszyści włoscy. Szliśmy 
w . bój z okrzykiem „Niech żyje 
republikańska Hiszpania“ i wszys 
cy gotowi byliśmy w  każdej chwi­
li oddać życie dla sprawy wolno­
ści. Fakt, że na pomoc chłopom 
1 robotnikom hiszpańskim przy­
jeżdżali robotnicy z całego świata 
— Francuzi, Polacy, Włosi, Niem­
cy, Anglicy, Amerykanie, robot­
nicy z krajów bałkańskich i skan 
dynawskich, dodawał ludowi hisz

dówką" na ustach, pobiegliśmy do 
ataku. Wśród faszystów, którzy ni 
gdy nie słyszeli, by żołnierz pod 
gradem kul szedł na pozycje kara 
binów maszynowych z pieśnią na 
ustach, nastąpiło zamieszanie. Po 
krótkiej walce kompania bałkań 
ska, batalion Dąbrowskiego i 
część 4-tej kompanii CKM zajęły 
pozycje za mostem, po drugiej 
stronie rzeki.

Był to chrzest bojowy batalionu 
im. Dąbrowskiego. Pozycje, zaję­
te przez nas, utrzymane zostały 
przez przeszło 2 lata w rękach żol 
nierzy republikańskich. Polacy zy 
skali miano najlepszych żołnierz/ 
hiszpańskiej armii republikańskiej. 
Nigdy nie narzekali na zmęczenie, 
zawsze gotowi do boju, byli przy­
kładem nie tylko dla innych bry 
gad międzynarodowych, ale także 
dla oddziałów hiszpańskich.

W połowie listopada 1933 roku,
w czasie ataku na stację radioi-

w Palacete i białe domki dzielni- I cie *na stanowisku nieinterwen- 
cy uniwersyteckiej Madrytu. Pew ¡ 
negó dnia czołgi faszystowskie o- ! J ' 
toczyły słynne wśród Dąbrow­
szczaków białe domki, w których 
stacjonował jeden z naszych plu­
tonów. Włoscy faszyści Chcieli 
żywcem wziąć do niewoli polski 
batalion, ale odparł ich ogień z 
naszych karabinów maszynowych.
Wycofali się, ale zdążyli podpa­
lić białe domki i w płomieniach 
do końca strzelając do wroga, zgi 
nęli: dowódca batalionu polskie­
go Andre, towarzysz z Francji, któ 
ry objął dowództwo po rannym 
Ulanowskim, Franek Pełka — do 
wódca 1-szej kompanii, Leon I- 
zelsztein, — komisarz' polityeznv 
4-tej kompanii CKM, jej dowód 
ca Stasiek Wrocławski i wielu in­
nych towarzyszy.

W krótkim czasie Dąbrowszcza 
cy nie tylko w całej armii republi 
kańskiej zasłynęli jako najlepsi 
żołnierze, ale i w obozie przeciw­
nika, który wiedział, że odcinek 
frontu przez nas obsadzony jest 
odcinkiem najgroźniejszym. Po­
znali nas faszyści nie jeden raz.
Na froncie Guadalajara rozbiliś­
my najlepszą faszystowską dywi­
zję. Przeszliśmy szlak bojów na 
froncie centralnym, aragońskim i 
estramadurskim.

We wrześniu 1937 roku bryga­
da nasza walczyła pod Villa­
mayor de Gallego. Na tyłach Sa- 
ragossy rozbiliśmy kolumnę sa­
mochodów wroga.

W lutym 1938 roku wyjechaliś 
my na front Estramadury. W cięż 
kich bojach brygada nasza zdo­
była góry panujące nad równiną, 
ciągnącą się na dziesiątki kilome­
trów, a zajętą przez faszystów.
Sytuacja nasza stała się bardzo 
trudna. Część batalionu Palafok- 
sa z dowódcą Tkaczowem zapuś­
ciła się zbyt daleko na tyły wro­
ga i została rozbita przez kawale 
rię marokańską.
Dalszy etap naszej walki, to 

front aragoński, gdzie faszyści

Armia republikańska walczy po 
bohatersku, lecz wciąż cofa się 
przed przeważającymi siłami wro 
ga.

W końcu marca 1938 r. dowódz 
two 35 dywizji, w skład której 
wchodziła teraz nasza brygada, 
objął gen. Walter-świerczewski, 
zasłużony już jako dowódca dywi 
zji francuskiej. W kwietniu 1938 
roku w walce pod Lerida zesta- 
łem ciężko ranny. Po pewnym 
czasie wróciłem na front, ale re­
publika już dogorywała. Niedo 
bitki brygady międzynarodowej 
cofały się w ciągłych bojach, by 
w chwili ostatecznej klęski przejść 
granicę francuską.

Ale mimo poniesionej wówczas 
klęski, walka trwa i przybierana 
sile. Przyjdzie dzień, kiedy boha­
terski lud hiszpański zrzuci znie­
nawidzone jarzmo faszystowskie.

Józef Ziółkowski

dziewczyny mogła tę wiarę 
głębiąc“.

Podkreślając, że to co robi w 
tej chwili część kleru w kraju i w 
Lublinie, nie ma nic wspólnego z 
wiarą katolicką, wicemin. Izydor- 
czyk powiedział: „To jest demon 
stracja przeciwko władzy ludo­
wej, to jest próba wywołania za­
mętu i oderwania ludzi od codzien 
nej, twórczej pracy, to jest próba 
cofnięcia nas do mroków średnio­
wiecza“.

Nie potępiamy w czambuł wszy 
stkich księży. Cenimy księży pa­
triotów, wiemy, że jest wielu ta­
kich. Jak można było zapobiec wy 
padkom lubelskim wskazuje przy 
kład ks. Stariszewskiego z Chełm 
na, który przeciwstawił się temu, 
aby w kościele chełmskim organi­
zowano pielgrzymkę do Lublina.

Nie czyniliśmy ł nie czynimy po 
działu na ludzi wierzących i nie­
wierzących, na ludzi bron ących 
religii i zwalczających religię. Po 
wtarzamy: nie ma i nie będzie ta 
kiego podziału w narodzie pol­
skim, jest natomiast podział na 

I tych, co ofiarnie Polskę budują w  
codziennym trudzie i znoju, nie

posnrewisKO, zurgan ł w«i’ ona*, szczędzą sił i ' 'j
i udekorowali ją w opaski utrzy : pasożytować ™ 
manę w oapiesk^h kolorach Dla przeszkodzie w budownictwie spra 
tego komunikat biskupa lubelskie wiedliwego ustroju 
go, dementujący rzekomy „cud", | ści naszej ojczy uy P ‘ 
wydany został tak późno i sformu \ na zakończenie wicemin. Izyccr 
łowanv jest tak wykrętnie, że te- czyk.

B E Z P O D S T A W N E  P L O T K I
©  z a i ^ A i m ę c j u  I ( a i e d r y

WARSZAWA (PAP). 16 lipca br. 
zgłosił się do wojewody lubelskie­
go z ramienia zarządu katedry lu­
belskiej wikariusz generalny ks. 
Stopniak i przedstawił projekt ko­
munikatu skierowanego do wier­
nych a datowanego 14 Upca, w któ 
rym zawiadamia o zamknięciu ka 
tedry na okres kilku dni.

W odpowiedzi—wojewoda stwioi* 
dzając, że rozmaite indywidua roz­
powszechniają fałszywe wieści, ja­
koby władze wojewódzkie zmie­
rzały do zamknięcia katedry i 
utrudnienia praktyk religijnych — 
oświadczył, że uważa zamknięcie 
katedry za niewskazane, natomiast 
za celowe położenie kresu fanta­
stycznym wieściom i 
pogłoskom.

* Wojewoda wyraził życzenie, by

władze kościelne wyciągnęły odpo­
wiednie wnioski z godnych poża­
łowania wypadków i ukróciły po­
czynania tych duchownych, którzy 
nadal wprowadzają w błąd wiej 
nych i organizują pielgrzymki uo 
katedry.

Dalsze usprawnienie komunikacji
n a  W g f t r z e i M

ZOBOWIĄZANIE ZAŁOGI MZftGG 
dla uczczenia Święta Wyzwolenia

Dla uczczenia Święta Wyzwolenia, pracownicy MZKGG pod­
jęli się samorzutnie zwiększenia częstotliwości kursowania tram­
wajów i trolleybusów.

Z dniem więc 22 lipca częstotliwość jazdy na liniach tram­
wajowych Nr 1, 2, 7 i 8 oraz troUeybusowych: Sopot—Gdynia 
i Gdynia—Chylonia, ulegnie znacznemu zwiększeniu. Zamiast do­
tychczasowych 110 wozów tramwajowych, kursować będzie 133, 
a na liniach troUeybusowych ilość wozów zwiększy się z 13 na 17.

Zobowiązanie załóg trakcji tramwajowej i trolleybusowej 
będzie stanowiło bezpośrednią korzyść pasażerów, których 
czas oczekiwania na wóz skróci się p kilka minut.

P O Ż A R
w  Za k ta d fc h  M ecłianicznycli
im . Gen. K aro’ a Św ierczew skiego
w Elblągu

W nocy z soboty na n icuje- 
lę  o godzinie 1,40 wybuchł po-

tohzvwvm i żar w Zakładach Mechanicz- falszywym J uyeb łm G(m Karola Świer­
czewskiego w Elblągu, k tó ry  
zniszczył halę obróbki me­
chanicznej Nr. 20. Po trwają* 
cej ok. 2 godzin akcji ratun­
kowej straży, pożar ugaszono.

Władze prowadzą dochodze­
nia celem ustalenia przyczyny 
pożaru i wysokości powstałych  
strat.

E l e e B a B i c j S

W  numerze wczorajszym w  
tytule artykułu czołowego na 
str. 3 zakradł się błąd. Tytuł 
artykułu powinien brzmieć: 
„PLANOWOŚĆ W GOSPO 
DARCE PO LSK IEJ”, a nie 
jak m ylnie wydrukowano;
„m o r s k i e j : ’.
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P ię ć  la t  p o lsk ie g o  p rze m y słu
W ładza ludowa, przystępo­

w ała do odbudowy gospodarki 
polskiej w w arunkach  nie­
zm iernie ciężkich. K ra j był 
doszczętnie n iem al zniszczo­
ny w ojną i d ługo le tn ią  okupa­
cją; h itlerow ską. 19,592 zakłady 
pfżem ysłow e leżały w gruzach.

Mimo to tem po odbudowy 
gospodarczej Polski, a. w szcze­
gólności p rzem ysłu  je s t zadzi­
w iająco szybkie. Umożliwiło 
je  przede w szystkim  przejecie 
w ładzy politycznej przez m asy 
prafcujące pod przew odnictw em  
k lasy  robotniczej. U m ożliw iły 
je  nacjonalizacja  w ielkiego i 
średniego przem ysłu  i parce la­
cja  m ajątków  obszarniczych, 
k tó re  w yzw oliły ogrom ne siły  
twórcze i. entuzjazm  m as ludo­
wych. U m ożliw iła je  wszech­
stro n n a  b ra te rsk a  pomoc 
Związku Radzieckiego. Umoż­
liw iło je  nam  wreszcie odzy­
skanie Ziem Zachodnich, dzię­
ki sojuszowi z ZSRR.

W  pierw szym  okresie naj-

Pańsiwowa
Żegluga Przybrzeżna
j e j i m a k & r w a  S f *

S06 junaków 18-tej Brygady SP, 
korzystając z zaproszenia Pań­
stwowej żeglugi ' Przybrzeżnej, 
zwiedziło na statkach „Anna", 
„Grażyna“ i „Olimpia“ port gdyń 
ski, a równocześnie odbyło, krót­
ką przejażdżkę po zatoce. Junacy 
wynieśli z ciekawej wycieczki du­
żo wrażeń. W poprzednich dniach 
statki Państwowej Żeglugi Przy­
brzeżnej przewiozły na ulgowych 
warunkach młodzież robotniczą, z 
Jeleniej Góry i uczestników kolo­
nii .wakacyjnych —■ uczniów szko 
ly ogólnokształcącej im. Klary z 
Tańskich Hoffmanowej.

więcej wysiłku poświęciliśm y j wyraźniej, jeśli przyjmiemy 
przede wszystkim uruchomię- j wartość produkcji przemysło- 
niu zakładów przemysłowych wej, przypadającej w r. 1937 
i odbudowie najmniej zniszczo na głowę ludności za 100 i po­
ny ch obiektów, których rekon-1 równamy z analogicznymi cy-
s tru k c ja  m ogła przynieść n a j­
szybciej efekty  produkcyjne.

W drugim  okresie, od po­
czątku stycznia 1947 r„ a więc 
już w 3-letnhn plan ie  odbu­
dowy gospodarczej, rozwój 
przem ysłu nie ograniczał się 
ty lko do odbudowy zniszczo­
nych zakładów. Podjęte zo­
sta ły  jednocześnie: budowa 
nowych oraz renow acja i roz­
budowa istn iejących  fab ry k  i 
przygotow ania do uruchom ie­
n ia  nowych rodzajów' produk 
eji, jak  np. traktorów ', sam o­
chodów' ciężarowych, nadwozi 
autobusow ych, nowych typów' 
obrabiarek , nowych rodzajów  
m aszyn rolniczych, p ap ie rn i­
czych i górniczych, m aszyn 
zgrzeblarskich, ig ieł dziew iar 
skieh, lam p radiow ych i barw  
ników, związków' arsenow ych 
i w ielu, w ielu innych ehemi- 
kalii. W  okresie p lanu  3-let- 
niego odbyw ała się więc rów ­
nocześnie z rozbudow ą rekon­
stru k c ja  s tru k tu ry  naszego 
przem ysłu.
S ta ły  w z ro s t poziomu inw e­

sty c ji oraz w alka o _ wyższą 
w ydajność p racy  dzięki rucho­
wi w spółzaw odnictw a i racjo ­
naliza to rstw a, stała, zaostrza­
jąca  się i zwycięska w alka  z 
w rogą działalnością reakcji, 
obok przyczyn w ym ienionych 
wyżej, zapew niły naszem u prze 
m yślow i coraz większe sukce­
sy produkcyjne. Jeżeli w artość 
p rodukcji w ielkiego i średnie­
go przem ysłu  w r. 1937 p rz y j­
m iem y za 100, to  w r. 1945 w y­
nosiła ona 33, w r- 1946 — 77, 
w 1947 — 110, w  1948 — 144, a 
w edług p lanu  na  rok  bieżący 
m a osiągnąć 164.

Stopień uprzem ysłow ienia 
k ra ju  uw ydatn i , się jeszcze

daleko nam jeszcze do wyrów­
nania wiekowego zacofania 
gospodarczego Polski. Za roier 
nik stanu uprzemysłowienia 
kraju przyjmuje się rozmia­
ry produkcji stali na głowę 
ludności. W r. 1937 produko­
waliśm y na 1 mieszkańca 45 
kg stali rocznie, w r. ub. zaś 
wyprodukowaliśmy już 80 kg- 
Jednakże jest to jeszcze 

T. , , .  , , .  2.5-krotnie mniej niż w Cze-
Dalszy rozwoj gospodarki cj,osłowacji.

narodow ej, a w szczególno-j Zadanie unow ocześnienia go­
ści przem ysłu, uwarunkow a- ST,0£ja3.]jj polskiej, zadanie zbu 
ny je s t szybkim  wzrostem  dowarlia w p 0isce fundam en- 
p rodukcji srodkow  w ytw ór-1  Socjalizm u, staw ia  przed 
czosci. Po te j w łaśnie lin ii naro(iem 6-letni P lan  Rozbu- 
rozwuja się nasz przem ysł W ' dowy ; Rozwoju. A by zostało
«nlr.. hniTTinm rr orpnltlU 1 * ,

fram i powojennymi. W r. 1945 
wartość produkcji przemysło­
wej na 1 mieszkańca wynosiła  
55, w 1946 — 111, w 1947 — 154, 
a w r. ub. dwukrotnie więcej 
niż w r. 1937.

RUPIECIARNIA W GDTfi SKIM PORCIE RYBACKU

roku 1947 bowiem z ogólnej 
p rodukcji przem ysłow ej 47 
proc. przypadało  na p roduk­
cję środków w ytw arzania, a 
53 proc. na produkcję  środ­
ków' spożycia, a już w r. 1948 
w ogólnej p rodukcji p rzem y­
słów'« j, środków, w ytw arzania  
było 60 proc, a środków' spo­
życia 40 proc. P la n  tegorocz­
ny przew iduje stosunek 61 do 
39 proc-

Nie oznacza to bynajm niej,

ono w ykonane! trzeba  zapew­
nić naszem u przem ysłow i prze i 
de w szystkim  w ielką bazę m e -! 
ta lurg iczną. Toteż w roku  1955 j 
p rodukcja  sta li na 1 m ieszkań j 
ca w ynieść m a 160 kg- rocznie. 
W  okresie sześciu la t globalna 
w artość p rodukcji całego prze 
m ysłu  państw ow ego w zrośnie o 
114 proc. w  porów naniu  z w ar­
tością p rodukc ji w r. b. j

O siągnięcie poziomu produk 
cji przem ysłow ej, przewidzia-

że zaniedbujem y rozwój prze- i nej przez p lan  6-letni, uczyni z

50 proc. czasu za o s zc zę d zo n o
przy załadowaniu drzewa na s|s „Mariannę“

Jak, się dowiadujemy, w pierw­
szych dniach lipca robotnicy „Pa 
gedu“ w Gdyni przy załadunku 
drzewa na s/s „Mariannę" zao­
szczędzili z 220 godzin — 
konując załadunek 151.81; 
desek, stanowiących 735 
tów drzewa. W ćżaśibprhby zaosz 
czędzono 98 godzin. Wyczyn ten 
świadczy o doskonałym zorganizo

waniu pracy w porcie drzewnym 
i zgraniu się drużyn robotniczych.

m ysłu produkującego a r ty ­
ku ły  kosum cyjiie. W prost 
przeciw nie. P ro d u k c ja  w ięk­
szości artyku łów  spożycia 
znacznie przew yższyła przed 
w ojenny poziom produkcji 
na  głowę ludności, o siągając 
w' r. ub. np. d la  cu k ru  182 
proc., d la tk an in  ponad 160 
proc. Jednakże tem po w zrostu 
p rodukcji środków  w ytw a­
rzan ia  je s t znacznie szybsze 
niż środków  spożycia.

O pow ażnym  postępie w 
przebudow ie s tru k tu ry  gospo 
darezej P o lsk i z k ra ju  ro ln i­
czo - przem ysłow ego n a  prze 
m yślow e - rolniczy świadczy 
stosunek ilościowy p rodukcji 
ro lniczej do przem ysłow ej. 
J e ś li p rzy jąć  bowiem łącz­
ną  produkcję  przem ysłu  i roi 
n ictw a za 100, to z tego w r. 
1937 przypadało  na przem ysł 
45,5, a na  rolnictw o 54,5, w 
roku  ub. zaś na  przem ysł — 
64, a  na  rolnictw o — 36. 
Mimo w ielkich osiągnięć w 

odbudowie i rozwoj u_ przem y­
słu w m inionym  pięcioleciu

Bierzmy wzór z załogi s|s "Narwik"
łów. Obecnie dyrekcja GAL wyra 

, • .. . ża uznanie załodze s/s „Narwik“,
’sklm stanowisku załogi niaszynpr -fazeźególiiie zaś śt&tsźeińu mary-«-i /o "NT o  w i l r i l r <ł I f t f S u n  W  1 ) 0 ? -  . 0  . . . . .     .1.. i .
Niedawno pisalśmy o obywatel-

wej ś/ś „Narwik“, która w por­
cie Casablanca 'samodzielnie prze 
prowadziła poważny; remont kot-

ńarżowi A. Bugajowi, za produk­
tywną pracę i wielką dbałość o 
sprawność statku. Marynarze s/s 
„Narwik“ są dobrym przykładem 
ofiarnej pracy we współzawod­
nictwie na morzu i przykład ich 
zachęci niewątpliwie inne załogi 
do wzmożenia wysiłków nad 
: prawną obsługą powierzonych 
im jednostek.

Uruchomienie
ambulatorium dentystyczn ego
Ha marynarzy

Polskie władze morskie dokła­
dają wszelkich starań, by umożli 
wić leczenie się marynarzom, 
przebywającym w portach pol­
skich. Staraniem Morskiego U- 
rzędn Zdrowia dnia 22 lipca b. r. 
zostanie uruchomione w Domu 
Marynarza w Gdyni ambulato­
rium dentystyczne. Dotychczas 
marynarze korzystali jedynie z 
pomocy Ubezpieczalni Społecz- 

I ncj.

P olsk i k ra j o nowoczesnej 
s tru k tu rze  gospodarczej, k ra j 
przem ysłow o - rolniczy, stw o­
rzy  w aru n k i dalszego rozw oju 
ku  Polsce Socjalistycznej-

J. F. Ch.

Niedawno, pisaliśmy no, famach „Głosu Wybrzeża“ o „porzą. 
kach“ w gdyńskim porcie rybackim. Dziś reprodukujemy zdj 
cie stert złomu, starego drzewa i niewykorzystanych beczei 

od lat zalegających place portowe

Radziecki system arbiirażi
w  o £ » f f * o c i < e  mimsrskim  N

W miarę coraz wigkszęgo wpla­
tania życia gospodarczego w ramy 
gospodarki planowej, Występuje 
proces masowego zawierania umów 
między przedsiębiorstwami i insiy- 
tuejarni państwowymi.

Rozstrzyganie sporów gospodar­
czych na tym tle wymaga specjał 
nej znajomości ekonomii i zasad 
gospodarki planowej. Sądy pow­
szechne, jak wykazało doświadcze­
nie Związku Radzieckiego, nie od­
powiadają stawianym wymogom. 
Nową formą, która zdaia egzamin 
w rozstrzyganiu sporów między 
instytucjami państwowymi, stai się 
arbitraż.

ROZWOJ MORSKIEJ KOMISJI 
ARBITRAŻOWEJ

Arbitraż przyjął się powszechnie 
w Związku Radzieckim, obejmując 
różne dziedziny gospodarki, a mię­
dzy innymi i dziedzinę obrotu mor­
skiego. Formę arbitrażu w prze­
wozie morskjm znają ustawodaw­
stwa państw kapitalistycznych, jed 
nakże arbitraż w państwie socja­
listycznym ma specjalne znaczenie, 
z uwagi na system gospodarki 
planowej. Jak podaje praca Kejhr.a 
i Winogradowa „Morskoje Prawo“ 
arbitrażowi państwowemu podlega­
ją jedynie spory, wynikające z 
umów o masowe przewozy w ra­
mach gospodarki radzieckiej. W 
praktyce większość sporów w 
obrocie morskim rozstrzygana jeat 
przez instytucję arbitrażów * pod 
nazwą Morska Komisja Arbiira- 
żowa.

Została ona zorganizowana na 
mocy uchwały Centralnego Komi­
tetu Wykonawczego i Rady Komi­
sarzy Ludowych ZSRR z dnia 13 
grudnia. 1930 r. Kompetencja je; 
ograniczała się początkowo do 
sporów, o wynagrodzenie za ratow­
nictwo i udzielanie pomocy na mo­
rzu. W 1934 r. kompetencja jej zu 
stała rozszerzona na sprawy, wy­

nikające ze zderzeń statków i 
szkód, wyrządzonych przez statki 
w urządzeniach portowych. W 1036 
roku nastąpiło dalsze rozszerzenie 
kompetencji Komisji na spory, 
wynikające z frachtowania stat­
ków, ich obsługi przez agentów, 
z przewozów i ubezpieczeń mor­
skich.

UGODA STRON PODSTAWĄ 
ROZPATRZENIA SPORU

Morska Komisja Arbitrażowa 
składa się z 25 członków, wyzna­
czonych na jeden, rok przez Prezy­
dium Ogólnozwiązkowej Izby Han­
dlowej spośród przedstawicieli że­
glugi, handlu, ubezpieczeń oraz 
spośród osób,; mających wysokie 
kwalifikację : w . (iziędzinie żeglugi 
morskiej, prawa i ubezpieczeń mor­
skich. Każda ze s.tron wybiera z 
powyższego składu arbitra, sto­
sownie do swego uznarna.

Porządek rozpatrywania sporów 
ustalony został w instrukcji, wyda­
nej przez Prezydium Ogólnozwiąz­
kowej Izby Handlowej. Aby spra­
wa przekazana została ,dó roz­
strzygnięcia Komisji Arbitrażowej, 
niezbędna jest ugoda stron. W ra­
zie braku zgody, Komisia nie mo­
że zająć się sporem. Najbardziej 
rozpowszechnione formy ugody 
przejawiają- się. w radzieckim kon­
trakcie ratowniczym, w klauzuli, 
znajdującej się w czarterach i ko­
nosamentach oraz w umowach, re­
gulujących ‘ sprawę odszkodowania 
za straty, wynikłe ze zderzenia 
statków: Poza tym zgoda stron 
może być wyrażona w formie 
zwykiego oświadczenia1 ich woli.

JAWNE POSIEDZENIA 
ARBITRÓW

W sprawach, dotyczących ponlo- 
cy na nąorzu oraz w sprawach 
związanych ze zderzeniem statków, 
terminy wyznaczenia określonego 
arbitra przez pozwanego są prze­

widziane odnośnym kontraktem, 
przypadku, gdy w odpowiedn 
terminie pozwany nie wybierze i 
bitra, wyznacza go na prośbę p 
woda przewodniczący Morski 
Komisji Arbitrażowej. W razie zg 
dy między arbitrami co do isto 
sporu, wybierają oni superafbit 
spośród członków Komisji. W prz 
padku trudności co do wyboru s 
perarbitra, wyznacza go przewoi 
mczący. %

Spór jest rozpatrywany prze 
arbitrów na publicznym posiedzi 
niu, z udziałem stron. Nie stswie 
nie się stron nie wstrzymuje ro: 
patrywania sprawy. Dowodów dc 
starczają dla przewodu strony 
jednakże arbiter może dobierać j 
według własnego uznania. ,,

Orzeczenie arbitrażowe, r. umoty 
wowane szczegółowo, wydane z 
staje na piśmie. Staje się ono p; 
womocne w ciągu miesiąca od di 
ogłoszenia, o ile nie zostanie wni 
siona apelacja. Drugą instanc’ 
jest Sąd Najwyższy ZSRR. Po 
stawą skargi apelacyjnej może 
być jedynie nieprawidłowe zasto­
sowanie obowiązujących, przepisów 
prawnych. W razie uchylenia orze­
czenia arbitrażowego, sprawa «'ra­
ca ponownie do Morskiej Komisji 
Arbitrażowej.

Komisja uprawniona jest do sto­
sowania środków zabezpieczających 
w' zakresie prawa cywilnego. I tak 
np. może ona na żądanie powoda 
wydać postanowienie o sekwestrze 
statku w sprawach, dotyczących 
ratownictwa lub zderzenia.

Terminy przedawnienia w prawie 
radzieckim wahają się od roku do 
dwóch. Umowy o przewóz pasaże­
rów, ładunków przedawniają się w 
terminie rocznym. Dwuletni termin 
stosuje się do roszczeń, wynikają 
cych ze zderzenia się statków, 
udzielenia pomocy na morzu, awa 

ubezpieczeń morskich *itp.
Dr. R. Zaorski.

rn,
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~ ałe miasto prowincjonalne

Tynecastle przeżywa niezwy­
kle wydarzenia. Młodej dziewczy­
nie Charlotte Neily, -podczas prze 
chadzki za miastem, ukazała -się 
Matka Boska, - obdarzając ją ‘ła­
ską świętości. Dziewczyna, po­
wróciła do domu i od pięciu już 
dni pozostaje w stanie ekstazy, nie 
przyjmując ani jadła ani napoju. 
Na rękach jej i nogach poj.awlły 
Się krwawe stygmaty. W miejscu 
zaś, gdzie nastąpiło cudowne obja 
wienie, wytrysnęło ze skały źró­
dło.

Wypadek ten wywołał ogromne 
poruszenie w kołach miejscowe­
go duchowieństwa- Jedynie mło­
dy wikary, ksiądz Franciszek, nie 
może obudzić w sobie wiary w 
rzekomy cud.

W niedzielę o godzinie jedena­
stej podczas sumy dziekan Fitz- 
gerald obwieścił nowinę w naj­
piękniejszym kazaniu, jakie 
dykolwiek wygłosił.

W  ieczorom dziekan raczył udzie 
lić wywiadu wysoce zacieka­

wionej prasie. Przyjął dziennika­
rzy z pełną godności rezerwą. 
Dziekan od dawna był bardzo ce­
niony w mieście, miał opinię u- 
społećznionego duchownego i 
wszystkie te momenty sprawiły, 
że podczas wywiadu wywarł bar­
dzo korzystne wrażenie. Następ­
nego dnia pra-sa nie poskąpiła mu 
miejsca w dziennikach. Był na 
pierwszej stronie „Trybuny“ -i o- 
trzymał 'dwa pochwalne łamy w 
„Głosie“-

„Goniec Northumbsrlardzki 
proklamował „drugie digby

A . J. Cronin

C U D
Fragment powieści p.t. „Klucze Króle sfwa“

k-le-

,.Yorkshire Echo“ głosiło: „Cu­
downą grota napawa tysiące no­
wą nadzieją“. Tygodnik angiel­
ski odgradzał się raczej zawist­
nie: „Oczekujemy dalszych dowo­
dów“. Ale zato londyński „Times“ 
był wprost wspaniały ze swym 
naukowym artykułem, w którym 
korespondent teologiczny odno-

| sił początki źródła do czasów 
'"Sensacja była ogromna. Wszyscy ; Aidana i św. Ethelwulfa,- Dziekan 

niemal parafianie zebrali się po rumienił się z zadowolenia, oj- 
mszy przed kościołem rozmawia- ciec Meaiey nie mógł zjeść śnia- 
jąc przyciszonymi głosami i nie- dania, a Malcolm Glennie nie po- 
ehętnię rozchodząc się do domów. , siadał się z radości. 
Spontaniczna procesja ustawiła j W siedem dni później ks. Fran- 
się i; wyruszyła pod przewodnie- ciszek znalazłszy się naprzeciwko 
twem ojca Mealeyą do źródła Ma domu Neilych spostrzegł, ża po
rii. Po południu tłumy zgroma­
dziły się dokoła domu Neilych. 
Gromada młodych kobiet z Soda- 
licji, eto której należała Charlotta, 
klęcząc na ulicy odmawiała litanię.

dwójneokno pokoju Charlotty 
na parterze było jeszcze oświet­
lone- Po cieniach na żółtych za­
słonach poznał, te ktoś się we­
wnątrz porusza

Zdjęła go nagle skrucha, Przy­
bity świadomością własnej za­
twardziałości zapragnął nagle od­
wiedzić Neilych i naprawić zło. 
Zdecydowana wola zadośćuczy­
nienia skłoniła go, by natych­
miast przeszedł przez ulicę i 

a : wstąpił do nich. Szybko minął 
! trzy schodki i podniósł rękę do 
1 kołatki. Rozmyślił się jednak i 
nacisnął staromodną klamkę. Na­
brał tego wspólnego kapłanom i 
lakarzom nawyku składania wi­
zyt chorym bez uprzedzenia. .

Z sypialni sączyła się przez u- 
chylone drzwi do małej sieni 

szeroka smuga światła lampy ga­
zowej- Zapukał lekko we framu­
gę drzwi i wszedł do pokoju. 
Stanął skamieniały.

Charlotta siedziała w łóżku 
podparta poduszkami. Przed nią 
na owalnej tacy dyjniła porcja 
kurczęcia i lśnił talerz kremu: 
zajadała w najlepsze. Pani Neily 
owinięta w niebieski, wypełzły 
peniur pochylona troskliwie, bez-

ka matka. Znieruchomiała i wy­
dała straszliwy okrzyk przeraże­
nia. Dłoń jej szarpnęła się na­
głym ruchem ku szyi puszczając 
szklankę- Porter rozlał się po po­
ścieli.

Charlotta podmosła wzrok znad 
tacy. Jej blade oczy rozszerzyły 
się. Utkwiła spojrzenie w matce i 
z otwartymi ustami poczęła kwi­
lić. Osunęła się na łóżko, zasłania 
jąc kołdrą twarz. Taca runęła z 
brzękiem na podłogę. N kt nie 
przemówił. Grdyka pani Neily ru 
szyła się konwulsyjnie. Zdobyła 

\ się jeszcze na bezmyślny i bezce­
lowy wysiłek, by ukryć flaszkę 
pod szlafrokiem. W końcu urywa­
nym głosem wyrzuciła ze siebie: 
— „Muszę jakoś podtrzymywać ją 
na siłach... po tym wszystkim co 
przeszła... to... porter dla chorych:

Jej przerażenie zdradzało wszy­
stko, o ile było tu w ogóie je­

szcze: coś niejasnego. Franciszka 
ogarnął wstręt.

Gdy obydwie uspokoiły się, 
rzekł: — „Opowiedzcie mi wszy-

.........„„„„„„...... ..................... ..................................... .......... u..................... •■»•»«•........................... ...... ............... .............................1.... ........ "'"'"'i'"'"........""""
czytała taką ładną książkę z bi­
blioteki kościelnej o błogosławio­
nej Bernadecie. Peutoego dnia, 
przechodząc obok źródła Marii (by 
ła to jej ulubiona przechadzka) 
spostrzegła płynącą wodę. „To 
śmieszne“ — pomyślała. Potem u- 
derzył ją zbieg okoliczności po­
między wodą, Bernadettą i nią 
samą. Doznała wstrząsu. Wyobra­
ziła sobie w jakiś sposób, że wi­
działa Matkę Boską. Po powrocie 
do domu, im więcej o tym myśla­
ła, tym bardziej nabierała pewno­
ści, że tak istotnie było. Owład­
nęło nią to zupe’nie. Była śm:er- 
teln'e blada i drżała na całym 
ciele. Położono ja do łóżka i we­
zwano ojca HealeYa. Sama nie 
wiedząc, jak się to stało, »powie­
działa mu całą historię.Przez tę całą noc leżała w ro­

dzaju ekstazy. Ciało zdawało 
się sztywne jak deska! Następne­
go dnia, gdy obudziła się, już mia 
ła znaki na sobie. Zawsze nabie 
gały jej Sińce za lada uderzeniem, 
ale te znaki były inne. To ją o- 
statecznie przekonało. Przez cały 
dzień, gdy podawano jej jadło, 
odmawiała przyjęcia go, po pro­
stu odpychało ją. Była zbyt szczę 
śliwa, zbyt podniecona, aby jeść.
Zresztą wielu świętych żyło bez 
jadła. I ta idea uczepiła s;e jei 
nieodparcie. Gdy ojciec Healey i 
dziekan uwierzyli, że żyje łaską
(i może istotnie żyła nią), ogarnę- ! tylko smutny i dziwnie pełen lito 
ło ją cudowne uczucie. Szanowa- | ści — gdyby ta nędzna historia 
no ją tak... jakby była panną nie zaszła tak daleko—westchnął

głośnie nalewała do szklanki por- stko‘ 
i er Opowieść potoczyła się wyłkana

Pierwsza spostrzegła Francisz- przeważnie przez Charlottę. Prze

młodą, Ale oczywiście po pewnym 
czasie głód począł jej dokuczać. 
Nie mogła rozczarować ojca Mea- 
leya i dziekana, a zwłaszcza ojca 
Lealeya, który z takim pietyzmem 
odnosił się do niej. Powiedziała 
o tym tylko matce, a że nie mo­
gły już cofnąć się, matka musiała 
jej pomóc. Otrzymywała co noc 
jeden lub dwa obfite posiłki. Ale 
potem, o Bożę. sprawy zaszły na­
wet jeszcze dalej.

N ajpierw,: jak ojcu mówiłam,
było prześlicznie. Najoiękniei 

było, gdy dziewczęta z Sodalicii 
modliły się do mnie za oknem. 
Ale kiedy już gazety zacięły się 
rozpisywać, naorawdę zlęk’am się. 
Wolałabym, żeby tego wszystkie­
go w ogóle nie było. Coraz trud­
niej było oszukiwać siostrę Tere­
sę. Znaki na dłoniach s+awały s:ę 
coraz bledsze, a nastrój uniesie­
nia i podniecenia epadał zamiast 
wzrastać. Byłam przygnębiona“...

Świeży wybuch wstrząsającego 
ciałem płaczu przerwał pożałowa 
nia godną spowiedź. Trywialna i 
pusta, niby nieczytelny gryzmoł 
na jakimś parkanie, a jednak tra 
giczna w całym swym ludzkim 
idiotyzmie, 

i Matka wtrąciła:
— Oieiee nie poskarży nas dzi- 

kanonu Fitzgeraidowi, prawda, 
ojcze?

I Gniew oouścił Franciszka Bv'
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MIMO UCISKU I REPRESJI
M a tn s k ia  M i ę t y  hiszpańskis walczę •  n b w t t  swejo Srało

1S lipca upływa 13 lat od wybuchu wojny domowej w Hisz­
panii. Już 13 lat krwawi ten kraj w klesz-czach dyktatury fran- 
kistowsklej, już. przeszło 13 lat patrioci i patriotki hiszpańskie giną 
w walce o wolność swego kraju. Słowo „giną“ nie jest tutaj 
zwrotem retorycznym. W Hiszpanii bowiem codziennie sądy woj­
skowe masowo skazują na śmierć mężczyzn i kobiety pragnące 
wolności, a oddziały „pacyfikacyjne“ palą i zrównują z ziemią cale 
wsie, podejrzane o sprzyjanie partyzantom republikańskim. Niedaw­
no mieszczący się w Paryżu Demokratyczny Związek Kobiet H.Sz- 
pańskich otrzymał list od działającego na terenie Hiszpanii Związku 
Kobiet Katalońskich. List jest wielkim oskarżeniem reżimu Franco 
przez cierpiące kobiety hiszpańskie, które zza krat więzień wzy­
wają pomocy dó dalszej walki o wolną Hiszpanię.

Poza tą cyfrą „oficjalną“ setki 
rodzin hiszpańskich — mężczyzn, 
kobiet i dzieci mordowanych jesl 
masowo przez oddziały rządowe,

Dolores Ibarruri jest symbolem niespożytych sił swego ludu, 
który wytrwale od 13 lat walczy przeciw wrogiemu, narzuconemu 
przez hitlerowsko-faszystowską interwencję—rządowi Franco. Po­
stać Dolores Ibarruri jest źródłem wiary w zwycięstwo republiki 
dla dziesiątek tysięcy demokratów hiszpańskich, ginących od kul 
plutonów egzekucyjnych i w więzieniach Franco.

Dolores Ibarruri jest jedną z twórczyń Światowej Demokra­
tycznej Federacji Kobiet i wiceprzewodniczącą Komitetu Wy­
konawczego.

Kobiety polskie widzą w Dolores Ibarruri nietylko symbol 
heroizm« kobiet hiszpańskich, ale jedną z nieugiętych przywód­
czyń światowego obozu pokoju i wolności. Bliskie sercom i my­
ślom Polek są gorąco słowa, które przesłała ona w swym liście 
do Kongresu Światowej Federacji Kobiet w Budapeszcie w grud­
niu 1948 r. „Dziś, gdy rany zadane przez hitlerowskiego barba­
rzyńcę są jeszcze świeże, gdy Stalingrad, i Warszawa, i Lidice 
i tyle Innych miast i miasteczek wznosi jeszcze swe okaleczone 
ruiny, gdy miliony matek, wdów i sierot opłakują jeszcze swe 
straty — propaganda wojenna jest nietylko zniewagą dla milio­
nów ludzi poległych w walce z hitleryzmem, ale jest zbrodnią 
przeciw ludzkości, __.... __  —

Listy więźniarek hiszpańskich za- , 
wladamiają, że za kratami znajdu- ! 
je się ponad 20 tysięcy kobiet, i 
uwięzionych za demokratyczne | 
przekonania i działalność. Wiele z j 
nich skazanych jest na 30 lat 
więzienia, przeciętny wyrok wyno­
si 10 lat. Cztery kobiety areszto­
wane w Barcelonie pod zarzutem 
organizowania Związku Kobiet Ka­
talońskich — Mercedes Avellano, 
Mercedes Lota, Ampera Arrauz i 
flora Martínez zostały skazane 
przez frankistowskich sędziów na 
12 i 20 lat więzienia. Studentka 
Carmen Obroźco czeka w więzie­
niu Coruna na wykonanie wyroku 
śmierci. W ciągu jednego roku 
1947-go zostało zamordowanych 
588 przeciwników reżimu Franco, 
w tym 71 zostało rozstrzelanych 
na podstawie wyroków sądów 
Wojskowych, a 517, wśtód. któ­
rych większość stanowi ludność 
wiejska, zostało zabitych na pod­
stawie tak zwanego prawa o ucieęz 
će, polegającego na bezkarności 
zabijania więźniów, pod pozorem, 
że usiłowali oni podjąć próbę 
ucieczki. My, Polki, które prze- 
sziyśmy okupację niemiecką, wie­
my dobrze, jak wyglądało to „za­
bijanie przy próbie ucieczki“. 
W-pieiany pi/iz imperialistów an­
glosaskich Franco jest zdolnym 
uczniem Hitlera i Himmlera.

a dobytek ich palony na terenach 
objętych partyzantką.

Tragiczne cyfry i fakty zawie­
ra sprawozdanie Komisji, złożonej 
z przedstawicieli Międzynarodo­
wego Związku Prawników Demo­
kratów, delegatów angielskiej so­
cjalistycznej Heldane Society i ar­
gentyńskiej Orgoniz-uji Prawni 
czej, która w roku 1948 zwie­
dzała Hiszpanię zapozna jąc się 
ze stanem więzień hiszpańskich 
i przebiegiem procesów. Na pod 
; lawie iegu sprawozdania Świa­
towa Demokratyczna Federacja 
Kobiet złożyła w ONZ memoriał, 
żądający interwencji w sprawie

Prawo Polski Ludowej chroni kobietę
Państwo Ludowe ceni rolę ko­

biety, jako m atki i współtwór­
czyni tycia rodzinnego i. wpro­
wadziło szereg praw, które Uła­
twiają życie matce pracującej i 
dają■ opiekę jej dziecku.

Uchwalona przez sejm nowe­
la z dnia 23 kwietnia 1948 roku 
do przepisów o pracy kobiet 
szczególnie bierze w opiekę ko­
biety -w ciąży, a więc w tym  o- 
kresie, kiedy kobieta jest Jlzycz 
nie słabsza niż zazwyczaj i czę­
sto z konieczności fizycznej, 
m niej wydajna w pracy. Prze­
pis głosi:

„Umowa o pracę z kobietą, 
która pracuje w danym zakła­
dzie pracy przynajmniej od 
trzech miesięcy, nie może być 
wypowiedziana, ani rozwiązana 
tak w całym okresie ciąży, jak  
i w czasie przewidzianej w arty 
kule niniejszym  przerwy w pra 
cy po porodzie.

£a naszą i waszą wolność
w a l c z y ł y  k o b i e t y  c a ł e g o  ś w i a t a

Wspomnienia pielęgniarki-Polki z wo|ny domowej w Hiszpanii

BB

>w. D ora Lewin, praoow- 
niczka GAL-u w Gdyni, jako 
p ie lęg n ia rk a  b ra ła  udział w 
w ojuie hiszpańskiej. . .

„P am iętam  dobrze m ałą  miej 
scowość w e F ra n c ji południo­
wej, gdzie w 1937 r. zebrały  się 
kob iety  ró ż n y c h . narodowości, 
połączone jed n ą  ideą, jednym  
p ragn ien iem  przejścia  przez 
gran icę h iszpańską, by w al­
czyć każda n a  swoim odcinku 
p rzy  boku A rm ii R epub likań ­
skiej. B y ły  w śród nas R um un­
ki, B u łgark i, A ustriaczki, by ły  
n a tu ra ln ie  Polki, im. in. słyn­
na  Zosia Szłeyen — chemiczka. 
Obok kom unistek, znajdow ały 
się kobiety  bezparty jne, rozu­
m iejące konieczność w alk i z la  
szyzmem, konieczność obrony 
wolności. K obiety  i  krajów , 
k tó ry ch  rządy  by ły  narzędziem  
ucisku  politycznego, czekaiy z 
n iecierp liw ością  n a  w yjazd do 
H iszpanii, gdzie p rag n ę ły  bro­
nić dem okracji.

W reszcie przekroczyłyśm y 
n ielegaln ie  gran icę i znalaz­
ły śm y  Się w punkcie zbornym  
B rygady  M iędzynarodow ej w 
A lbaeśte. S tąd  skierow ano 
nas do różnych ośrodków. 
P ierw szy  szp ita l, dokąd m nie 
przydzielono, m ieścił się w 
O rihneli. B y ł. to szp ita l dla re ­
konw alescentów , w k tó rym  
leczyli się przew ażnie Polacy. 
Jed n y m  z lekarzy  b y ła  P o lka 
W lsia  K aner, zwana przez nas 
„W iśką”.

„P raca  nasza nie ogranieza-

biety , k tó re  są sercem  i um y­
słem  z nam i.

Potem  przeniesiono m nie do 
ośrodka szpitalnego w M urcia. 
M iał on inny  ch arak te r niż po­
przedni. Tu leczyli się ciężko 
ran n i. Nie sposób opisać dziel­
ności żołnierzy, którzy znosili 
najstraszliw sze cierpi euia z 
m ęstwem , godnym  ludzi wal­
czących o dobrą sprawę.

P o  w ycofaniu B rygady  Mię­
dzynarodow ej z C entralnej ifisz  
pan ii do K ata lo n ii nie m ogły­
byśm y się uporać z ogrom em  
p racy  przy  p rze transportow a­
n iu  ran n y ch  i organizow aniu

scowościach w okolicy B arce­
lony, gdyby nie ak tyw na po­
moc m iejscowych kobiet — 
głów nie robotnie hiszpańskich.

.B y łam  w H iszpanii do o- 
statnie.i chw ili, do .w ycofan ia  
B rygady  z K atalonii. W arunki 
żołnierzy i rannych , p rzetran- 
sportow yw anych z H iszpan ii do 
F ran c ji, były  okropne. N a g ra ­
nicy  francusk ie j kładziono cięż 
ko chorych, gorączkujących 
ludzi na gołej ziemi- W szyst­
kich zabierano natychm iast do 
obozów koncentracy jnych .

„Trzeba jeszcze nadm ienić, że 
wiele kobiet, k tó re  przyby łyU lu  ra illiJU U . i  Ul £  OUUU ------ i 

nowych szp ita li w m ałych  m iej do H iszpanii jako  bezparty jne

i przekonały  się naocznie, o co 
toczy się bój, w stąpiło  tam  do 
K om unistycznej P a rtii.

„B rygada im ienia  Jaro sław a 
D ąbrow skiego cieszyła się o- 
g rom ną popularnością i m iło­
ścią H iszpanów. Nawet, m ałe 
dzieci w iedziały o niej i na 
wiclok dzielnych żołnierzy śpie­
w ały  po polsku hym n D ąbrow ­
szczaków „Naprzód robocza 
drużyno”.

„Nigdy nie zapomnę, jak  nas 
żegnały H iszpanki. „W alka o 
naszą spraw ę trw a  — m ów iły 
— w ytrw am y”.

„Znając je, w ierzyłyśm y, że 
nie zaprzestaną w alk i”.

Umowa o pracę, która wyga­
słaby W okresie czterech rniesię 
cy przed porodem, jeżeli zawar 
ta jest na czas Określony lub na 
okres wykonania określonej ro­
boty, ulega przedłużeniu do dnia 
porodu.

Rozwiązanie umowy o pracę 
w okresach, przewidzianych w  
ust. 3, jest dopuszczalne z waż­
nych przyczyn lub z winy pra­
cownicy. Rozwiązanie takie wy­
maga do swej ważności zgody 
rady zakładowej lub delegata.

Rozwiązanie umowy o pracę 
przez pracodawcę z ważnych 
przyczyn nie może jednak nastą 
pić w okresie czterech miesię­
cy przed porodem, chyba, ze za 
liład pracy ulega zupełnej likwi 
ducji“.

Co ma robić kobieta ciężarna, 
jeśli pracodawca przez nieświd 
domość, czy czasami, niestaran- 
ność jakiegoś niesumiennego re 
ferenta personalnego, zwalnia 
kobietę wbrew tym  przepisom?

Najpierw powołać się na swo 
je, wyżej wyszczególnione pra­
wa. Jeśli to nie pomoże zwrócić 
się o pomoc do Rady Zakłado­
wej. W  razie sporu między Ra­
dą Zakładową a pracodawcą w 
tej sprawie decyduje ostatecz­
nie obwodowy Inspektor Pracy.

Przede w szystkim  na straży 
praw m atki i dziecka w każdym  
zakładzie pracy — stoi miejsco­
wa Rada Kobieca i Koło Ligi Ko 
biet — przy ich pomocy wszyst 
kie uprawnienia pracującej mat 
ki napewno będą zrealizowane.

wymiaru sprawiedliwości w Hisz­
panii.
Tragiczne losy więźniarek w 

Maladze maluje memoriał antyfa­
szystowskiego* Związku Kobiet 
Hiszpańskich, wręczony Sekretaria 
towi światowej Demokratycznej 
Federacji Kobiet. W więzieniu tym 
przebywają patriotki skazane na 
długoletnie więzienie. W okropnych 
warunkach sanitarnych, niektóre 
przebywają już po kilka lat. W 
więzieniu tym mieszczącym okofo 
500 kobiet jest mała salka szpi­
talna na 12 łóżek. Więźniarki prze­
bywają w celach bez sienników S 
koców, morzone są głodem. Śmier­
telność w więzieniu tym jest bar­
dzo wielka, ale dyrektor więzienia, 
więzienny lekarz i miejscowy pro­
boszcz —■ dobrany zespól rządzą­
cy tą katownią, nie słuchają ję­
ków ginących kobiet. W ciągu ro­
ku 1947/1948 — 200 więźniarek 
ufnarló w swych celach z głodu i 
chorób.- Jedynym lekarstwem sto­
sowanym przez miejscowego leka­
rza jest zimny natrysk. W czasie 
epidemii złośliwej grypy w 1947 r., 
na którą umierały dziesiątki ko­
biet, jedyne dostępne lekarstwo 
stanowiły 2 pastylki aspiryny na 
jedną chorą. Ażeby móc otrzymać 
ciepły napój i koc do przykrycia 
— chore więźniarki musiały płacić 
łapówki lekarzowi i Straży wię­
ziennej. Pościel chorych na sali 
szpitalnej zmieniana jest co 4 mie­
siące, gruźlica i choroby zakaźne 
szerzą się zastraszająco. List ko­
biet więźniarek z Malagi opisuje 
przerażający los dzieci więźniarek, 
ginących w więzieniu wraz z mat­
kami. Dzieci te lafem wymierają 
masowo na epidemię chorób prze 
wodu pokarmowego i w ogóle nie 
są leczone.

Wobec więzionych kobiet i . ich 
dzieci stale stosowana jest kara 
cielesna.

Zbyt mało mówi się w Europie 
o losie więzionych kobiet hisz­
pańskich. Posiadane przez Sekre­
tariat Światowej Demokratyczne] 
Federacji Kobiet materiały i da­
ne, Odsłaniają straszliwy obraz 
franklstowskiego terroru. Pisma 
anglosaskie wychwalają nieraz sy­
stem karny v; HL/partii. List 
więźniarek z Malagi maluje rze­
czywistość tego systemu, który 
nie jest nic lepszy od systemu 
hitlerowskich obozów koncentra­
cyjnych.
W naszym wolnym kraju, budu­

jemy z radością nowe pokojowe 
życie. Ale w Hiszpanii krwawa 
walka trwa i nfe ustanie wcześniej, 
dopóki bohaterski naród hiszpański 
nie uzyska upragnionej wolności.

Maria Staniszkis

P rzeg lądam  g ru b ą  księgę, 
pełną w ierszy 0 morzu- J) N a j­
przeróżniejszych o porcie, o da­
w nych żeglarzach, o Gdyni, <* 
la ta rn i m orskiej, o zatopio 
nych okrętach  i o tęsknocie do 
m órz dalek ich— J e s t  w tym  
zbiorze k ilk a  w ierszy o ry b a­
kach i w iele o m arynarzach . 
W iadom o — w anto logii poezji 
m aryn istycznej m uszą być li­
tw ory  o ludziach morza. Tym- 
hardziej więc uderza b rak  ja ­
kiegokolw iek w iersza o rybacz­
kach, O pracow itych rękach ry ­
baczki, k tó ra  przygotow uje 
mężowi sieci , n ab ija  przynętę  
na" haki, hak i przyczepia do 
sznurów, a  później zepchnąw ­
szy w raz z mężem łódź na wo­
dę w raca do codziennej k rzą ta ­
n iny  W obejściu domowym.

„ r ra e a  nasza me « i n ~  R ola żony ry b ak a  je s t trud- 
Jii sin -ipri-tmie do leczenia żoł- i na i odpow iedzialna, ale mało 
nierzy. P row adziliśm y akcję! kto o tym  w ie .  Rozmawiam na 
uśw iadam iającą, pogadanki na ten tem at z rybaczkam i w Ł -

PRZED 2 2  LIPCA
Na zebraniu w dniu 5 bm. Ko- Gdańsku wystąpiło z inicjatywą 

ło Ligi Kobiet przy Okręgowej zorganizowania współzawodnic- 
Dyrekcji Poczt i Telegrafów w twa między poszczególnymi Ko­

łami Ligi Kobiet przy poszczę gól 
ńych placówkach pocztowych. Do

P r a c o ir i te  r ę c e  ry b aczek
przygofowujq sieci do połowów

¡ n y c n  p iacowKauu p u u ń iu w ju i .
szczanie sieci z m ułu i wodoro- j współzawodnictwa zawezwano Ko
-1 /. i ntrro n !n rr Vi Í1 117 V- T TJT —  T ) n 4 n v i  n tłt< i« « V S  TTvirorlyinstów i zdejm ow anie Z haczy­
ków resztek żywca. Bywa, że

ło LK przy Rejonowym Urzędzie 
TF i TG we Wrzeszczu. Ogło-

na 100 haczyków nie złowi s i ę ' śzone współzawodnictwo pracy

J e s t  tam  Koło L ig i K obiet 
— żon rybaków . Nieduże koło, 
ho i rybaków  w Łebie je s t n ie ­

ak tu a ln e  te m a ty ._ W ydaw aliś­
m y gazetkę. K obiety  z B ry g a ­
dy M iędzynarodow ej w raz z 
h iszpańskim i k o m u n is tk ą m i, — —
pracow ały  nad  p o d n ie s ie n i e m  w ielu, około 50 rodzim 
świadom ości H iszpanek. W ,m ai -  W iększość rybaczek n a  
łych  miejscowościach! w kto- • m alu tk ie  dzieci mówi p r .ẑ  
rych  nie is tn ia ły  do tego c z a - ! wodnicząca koła —  tru d n o  więc 
su oddziały an ty faszystow sk iej w yrw ać mi się z dom u i Pr e ­
o rg a n iz a c ji K obiet, organizo- chodzie na zebran ia  do swiet-
w ałyśm y "je. Pow oływ ałyśm y 
do życia k u rsy  do w alki z anal 
fabetyzm em . K obiety  h iszpań ­
skie w ykazyw ały  d u ż y .z a p a ł 
zarówno w nauce, ja k  i przy 
organizow aniu  szpitali. „My 
w alczym y o piękno życia” — 
pow iedziała kiedyś jedna z 
nich. „O tuchy dodaje nam  
tó, że nie jesteśm y same, że ńa

* L ___*____1 i ale bft.

licy
P ra c a  p rzy  

gospodarstw ie
dzieciach, p rzy  
i jeszcze obo

P rz y  każdym  ze schludnych 
domków m ały  ogródek, ale na 
duże plony nie m a co liczyć. 
N a białym  m orskim  piasku, 
p rzy k ry ty m  cienką w arstw ą 
czarnej ziemi, nic n ie  wschodzi 
obficie-

— Żyjemy z tego, co da morze 
— mówi jed n a  z rybaczek. O j­
ciec je j męża, dziad i pradziad 
byli rybakam i.

sznuram i, aby się nie p o p lą ta ­
ły. Tak przechow ane kraby  ży­
ją  jeszcze do następnego dnia- 

*W ciągu  godziny można 
przygotow ać od 200 do 300 h a ­
czyków, na każdy zaś połów 
trzeba od 2 do 3 tysięcy ki-a- 
bów- >

Po sto takich haczyków, na­
w iązanych jeden po drugim ,

, |  przy tw ierdza się do p a ty k a  lub 
— To i nasze dzieci też się j {jn y. Tę pracę w ykonują rów- 

przyuczają do morskiego fachu .j n jeź zwinne i cierpliw e palce 
Dzieci tych je s t pięcioro. N aj , kobiet. Ale do pomocy zapędza 

starszy  z czterech synów ma | się także i dzieci.
już 23 ła t i odbywa dalekie 
re jsy  na traw lerze, m łodsi pra 
cu ją  w gdyńskim  porcie.

— A córka?
— O, dla niej jest tu dosyć 

roboty — odpowiada m atka.
I  rzeczywiście. K ażda wy­

praw a ry b ak a  na morze w ym a­
ga k ilkunastogodzinnej pracy 
ra k  kobiecych. T rzeba przygo­
tować sieci i ponabijać  na ha­
czyki m aleńkie k raby , służące 
za p rzynętę  d la  ryb. M oja roz- 

za ję ta  je s t w łaśnie

Gdy m ąż w yruszy na poło W, 
rybaczka spiesznie k rzą ta  się 
po domu, ale każda większa 
chm ura p rzesłan ia jąca  sumce, 
każdy siln iejszy  podm uch w ia­
tru  odbiera je j spokój.

— Nad morzem pogoda jest 
tak a  zm ienną — mówi z west; 
ebnieniem  kobieta — czasami 
rybacy nie zdążą jeszcze zarzu­
cić sieci, gdy już je  trzeba Zwi­
jać. A byw a jeszcze gorzej, bo 
sieci już są zarzucone a sztorm  
jest tak  blisko, że trzeba w szyst 
ko odcinać, puszczać kotw icę i

więcej niż 1Ó dorszy.
Ta robota je s t jeszcze żm ud­

niejsza. niż nab ijan ie  przynęty , 
bo sznurk i z hńcźykam i są 
n ieraz rzucone na tacę po żyw­
cu ta k  chaotycznie, tak  poplą­
tane, że trzeba te  m okre sup ły  
rozm otyw ąć do zm roku, albo i 
później. Bolą zgięte plecy... bo­
lą  p a lc e -  dręczy m yśl o innej, 
niew ykonanej jeszcze p racy  w 
domu-.,

Ale żadna z rybaczek nie 
skarży się na sw oją dolę. K aż­
da z nich rozumie, że nie ma 
zawodu, nie ma pracy, k tóra by 
nie m iała swoich blasków  i 
cieni.

Cienie te zwalcza każda ko­
bieta  w łasnym  w ysiłkiem , w y­
tężoną p racą  i pogodą ducha, 
E nerg iczna akcja  L igi K obiet 
może zdziałać bardzo wiele- 
Np- dobrze poprow adzony żło­
bek dla dzieci odciążyłby m at­
ki od dodatkow ej praęy przy 
ich m aleństw ach, a św ietlica

m ówczym  „ ~ -
.ta k ą  pracą. Na kolanach trzy -j w tc d v 'duże ł

w iązki, zw iązane z ryback im  j m a dużą drew nianą  tacę, po- • ¿ŹłoWlck na je ..
zawodem męża — to bardzo k ry tą  w arstw ą p iasku i m c ,  _ u , gdy debry  po­
wicie- . ,  .  i  Y y r i l  r.n< ' 0,n n\',nj/a łów, radość panuje  w całej osa-Mam okazje zapoznać sic z | do stojącego obok w iaderka z
tą  pracą, przechodząc kolejno krabam i. Nabiwszy takiego «'-««•

a energiczną i doświadczoną • Wyzwolenia, 
kierow niczką może się stać nie 1 
ty lko  m iejscejn . wypoczynko­
wym  po ciężkiej pracy, _ ale 
przede w szystkim  ośrodkiem , 
z k tórego będzie można zawsze 
zaczerpnąć wiele pożytecznych 
rad  i wskazówek.

miało być wyrazem uczczenia 
przez pracownice pocztowe 5-tej 
rocznicy wyzwolenie kraju.

Inicjatywa Koła Ligi Kobiet 
spotkała się z poparciem Wydzia 
łU Kobiecego Zw. Zaw. Pracowni 
ków Poczt i Telegrafów, który 
rozszerzył zapoczątkowane współ* 
zawodnictwo na wszystkie placów 
ki Związku Zaw.

Współzawodnictwem objęte zo­
stały dyscyplina pracy, pełny u- 
dział W zebraniach, werbowanie 
nowych członkiń, szybka ł Upfzej 
ma obsługa klientów, organizacja 
kursów języka polskiego dla au­
tochtonów, zwiększenie prenume­
raty prasy, organizacja wyjazdów 
na wieś z występami artystyczny­
mi w ramach sojuszu robotniczo- 
chłopskiego oraz punktualność w 
odbywaniu odczytów i zebrań.

* * *
Członkinie Sopockiej Ligi Ko­

biet biorą czynny udział w pra­
cach Komitetu Obchodu Święta

k ilka  domków rybackich , polo- 
żóńych nad  w pada jącą  do rao-Ł D l  w U  1X4. W ,1 U O  l i ,1 w ł * * ^ * v i  # *' .  y  i

cą|ym  świecie znajdują aię ko- ęza rzeką Łebą,

raczka na haczyk, uk ład a  go 
na tacy  i szereg za szeregiem  
przesypuję piaskiem razem ze

— Oo, pewnie. Wtedy i tę no­
wą robotę robi się z lekkim ser-

Na tak w łaśnie zorganizow a­
ną św ietlicę i na żłobek czeka 
Łeba. (E W-a)

„ __________  *) Zbigniew Jasiński „Morze w
ceni- — „Nowa robota" to oczy- poezji polskiej“.

21 lipca członkinie Ligi udadzą 
się na groby bohaterskich żołnie­
rzy radzieckich, aby zamanifesto­
wać swą wdzięczność dla oswobo 
dzicieli naszej Ojczyzny.

Wieczorem w świetlicy Ligi zor 
ganizowany zostanie wieczór świe 
tlicowy z udziałem wybitnych ar­
tystów Wybrzeża.

W dniu Święta Wyzwolenia Li­
ga Kobiet otwiera na molo sopoc 
kim własne stoisko z wyrobami 
galanteryjnymi. O*
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66 proc. krajowej produkcji tłuszczów roślinnych
dostarczaj q fabryki Wybrzeża

~ „ 4- r>.,T  . iPortow e Z akłady  P rzem ysłu  
liuszczow ego i O lejarskiego, 
to kom binat, w sk ład  którego 
wchodzą cztery  fab ry k i: „Ama 
ua i „Oleo” w G dańsku, „U- 
m on w G dyni i „Żuławy” w 
A owym Dworze. F ab ry k i zosta 
ły  p rzejęte  w  r. 1945, a k ilku  
robotników  _ uruchom iło  po­
szczególne ich urządzenia.

„A m ada” szczególnie uc ier­
p ia ła  w czasie działań  w ojen­
nych. Zniszczenia je j dochodzi­
ły  do 70 proc. P rzystosow ania 
fab ryk i do produkcji i urucho­
m ienie je j n a tra fia ło  na duże 
trudności. W  pierw szym  okre­
sie brakow ało fachowców za­
równo robotników , jak  i inży­
nierów. Dopiero w m aju  1946 
r. uruchom iono ra fin erię , po- 
tym  m argaryno  wnię, u tw ar- 
dzalnię i w końcu proszkownię. 
W  pracy  nad  odbudową w yróż­
n ili się robotnicy: W ito ld  Olej 
r.iczak. _ obecny w icedyrektor 
Zakładów P ortow ych i Józef 
i.obudź, m ianow any potem  
kierow nikiem  fab ry k i „Oleo”.

„OLEO” była to fab ry k a  zni 
szezona i zaniedbana. Po p rze­
jęciu  je j w roku  1946 trzeba 
było zacząć od w prow adzenia 
lepszych w arunków  pracy. O- 
becnie je s t ona w stadium  
rozbudowy.

„ŻUŁAW Y” w Nowym Dwo­
rze” są jed y n ą  o le ja rską  fa-

PREWUMERATĘ
N A  R A D Z I E C K I E

CZASOPISMA MEDYCZNE
O K A Z  I N N E

przyjmuje Woj. Oddz. RSW „Pra­
sa“ w Gdańsku, przy ul. Gdyń­
skich Kosynierów 11, oraz wszyst­
kie rozdzielnie RSW „Prasa" na 

terenie woj. gdańskiego.

wionego na  produkcję roślin  
oleistych. Kolo te j fab ry k i 
skup ia  się obecnie całe życie 
k u ltu ra ln e  i społeczne okolicz­
nej ludności.

O tym  .ialt w ielką wagę przy  
w iązuje Państw o  do rozwoju 
„Żuław św iadczy fak t prze­
prow adzenia lin ii kolejowej 
do Nowego Dworu.

W w yniku  przebudow y i roz 
budowy Portow e Z akłady P rze  
m ysłu  Tłuszczowego i O le jar­
skiego, da ją  już  dziś 66 proc- 
kra jow ej produkcji tłuszczów 
roślinnych, op iera jąc  się na 
surow cach krajow ych i im por 
tow anyeh. W obec rozszerzają­
cej się upraw y nasion olei­
stych, surow iec krajow y z ro­
ku  na  rok w ypiera  im porto ­
w any, um ożliw iając oszczędno­
ści w dewizach i uniezależnia­
jąc  naszą gospodarkę od za­
g ran icy . F a b ry k i W ybrzeża 
zasp ak a ja ją  potrzeby k ra ju  
nie ty lko  w zakresie produkcji 
oleji rafinow anych  i m arg a ry ­
ny, lecz także oleju surowego 
do produkcji m ydła. P lan  6-cio 
le tn i przew iduje daleko idącą 
rozbudowę kom binatu  na te re ­
n ie  G dańska — G dyni i Żu­
ław.

Ze względu na  specjalny  
ch a ra k te r  p rodukcji i b rak  
wzorów, współzawodnictwo p ra  
cy rozw inęło się w fab rykach  
o le jarsk ich  dość późno, bo do­
piero  w m aju  bieżącego roku, 
po w prow adzeniu refo rm y  płac 
i opracow aniu norm  produk­
cyjnych. W spółzawodnictwo 
zain icjow ali sam i pracow nicy 
m iędzy zm ianam i, oddziałam i i 
fabrykam i.

W śród , robotników  spo tyka­
m y w ielu racjonalizatorów , 
k tórych  ulepszenia przyniosły  
duże sum y oszczędności. I  tak: 
G ajkow ski z „Oleo” w raz z 
B ielunem , P e te rk ą  i L ipką

pieczeństwo i h ig ienę pracy, 
Łzypińskł, ślusarz  z „A m ady” 
skonstruow ał przykryw aczkę 
co_ uszczelek przez co zaoszczę- 
(•Gił 67 tys. zł., Szabłowski z 
„Oleo” przebudow ał urządze­
n ia  kondensacyjne sk racając  
znacznie czas produkcji, a J a n  
M iga przez p ro jek t zm echani­
zowania tran sp o rtu  zaoszczę­
dził ok. pół m iliona złotych. 

W zrost produkcji, będący

proc., a w roku  1948 — 755 proc. 
P rodukcję  n a  rok  1949 przew i­
dziano na 780 proc. w stosunku 
do r. 1946,ale dopiero po osiąg­
nięciu 850 proc. Portow e Za­
k łady  Tłuszczowe będą uw aża­
ne za odbudowane i w ykorzy­
stu jące  całkowicie sw oją zdol­
ność wytwórczą.

W  końcu 1955 r. w w yniku 
przeprow adzonych inw estycji 
p lanu  6-cio letniego kom binatT łnoffnrTrtTttTT ł-U __ _____ . —. * _ł -r i ’ j>Lctiiu o-cio letniego Komorna*

w ynikiem  rozbudowy kombi- tłuszczowy W ybrzeża m a osiąg 
natu oraz rozw oju w sppłzaw o-1 nąć produkcję  10-ciokrotną w 
clmctwa, n a jlep ie j zobrazują stosunku do roku  1946. (+ )

S J w e a ą s a  -  e s S b & n & n c i  i e B & f f o m i c z r s i

21 liipca nastąpi przełączenie
na nową ceniral@v telefoniczna

„ G J s i i s k - Ś r ó d i n i e i d e "
W dniu Swifta Wyzwolenia zostanie uruchomiona nowa auto­

matyczna centrala telefoniczna „Gdańsk—Śródmieście“.
. zw«ł*kaJ  tym, w dniu 21 b. m., o godz. 22, nastąpi prze-
..ezenle dotychczasowych abonentów telefonicznych centrali 
„Gdańsk-—Śródmieście“, posiadających numery rozpoczynające 

D numerów wykazanych w pierwszej kolumnie DO- 
I)ATKU do spisu telefonów na rok 1949) — na nowe numery (no- 
uane w drugiej kolumnie DODATKU). *
„ .„.A.'i:<’nerlc,i telefoniczni, mający swą siedzibę w Gdańsku (śród- 
uescie), a dołączeni przejściowo do centrali miejskiej Wrzeszcz,

"a1WiaSn!  pro,śbę uzyskać przyłączenie do nowej ceni trali w  późniejszym terminie. J

W godzinach wieczornych dnia 12 bm. ostatni element ko­
lum ny — posąg króla Zygm unta ustawiony został na szczy­
cie.. Całością prac kierowali inicjatorzy rekonstrukcji kolum ­
ny z prof. Hemplern na czele. Monter „Mostostalu“ W łady­

sław Operacz wkłada na posąg symboliczny wianek

Zamiast nocnej k n a jp y  - ognisko kultury

Czptehiia-bibliotekaZMPuj Gdyni
22 lipca otworzy swe podwoje dla młodzieży
y ul. ¡C-go Lutego znaiduia Sił* uufaćniia role   i „

Łańcuch ofiar na sztandar
Związku Bojowników z Faszyzmem

A dw okat K aw ecki w płacił 2.000 zł. 
P por. K aczorek  w płacił 1.000 zł. 

1 w zyw a ppor. K uśnierza , chor. Ra- 
chonia, por. R a ta jczaka  i st. sie rż . Zu
chow skiego.

P or. Ligocki w płacił 1.000 zł. i
w zyw a ppor. R óżańskiego, ppor. K i- 
jew skiego, chor. Fabisza i ppor. Cent 
kow skiego.

Tow. Sw iderska w płaciła 1.000 zł. i 
w zyw a ob. S tarczew ską i ob. N ow aka.

Poseł Jank o w sk i w płacił 1.000 zł. 
1 w zyw a dyr. K ostrzew ę i dyr. K ur- 
czoka.

W icestarosta kośc ierzyńsk l ob. 
A nioł w płacił 1.000 zł. i w zyw a ob. Ro 
m aszko i w icestarostę  B łazika.

D yr. K orzeniow ski w płacił 1.000 
zł. 1 w zyw a inż. K unickiego i mec. 
K lonow icza.

Ob. Tom czyk w płacił 1.000 zł. 1 
w zyw a ob. Potockiego 1 ob. M łodnic­
kiego..

W icestarosta  G um per w płacił 
1.000 zł. i w zyw a ob. Z ap aru ch a  B ro ­
nisław a.

D yr. Skonieczny w płacił 1.000 z> 
i w zyw a dy r. S tańczaka, dyr. W aw e­
ra  A dam a.

Ob. Paw łow icz w płaca 2.000 zł. i 
w zyw a ob. K w iatkow skiego, naćż. 
B iałeckiego, nacz. Ciesielskiego, dyr. 
P rzybylsk iego  i  nacz. K ow alew skiego.

W Gdyni przy ul. i C-go Lutego 
był do niedawna duży nocny lokal 
pod nazwą „San Francisco“. Obec­
nie Zarząd Miejski wspólnie z Za­
rządem ZMP organizuje młodzie­
żową i dziecięcą czyteinię-bibliote- 
kę, której otwarcie nastapi w dniu 
22 lipca br.

NĄ GÓRZE I NA DOLE
Edmund Szewczyk kierownik re­

feratu _ organizacyjnego. Zarządu 
Miejskiego ZMP w Gdyni rra 
niemało roboty. Z organizatorami 
poszczególnych odcinków ustała 
właśnie porządek na trasie mło­
dzieżowej sztafety ZMP Hel — 
Warszawa, urządzanej dla uczcze­
nia 5-tej rocznicy Manifestu P. K 
W. N. —- a równocześnie intere­
suje się pracami przy nowej bi- 
biotece.

„Jak tam idzie na dole?“ — py­
ta jednego z wchodzących do lo­
kalu ZMP kolegów.

„Do roboty przystąpili już ma­
larze1- — melduję przybyły.

„Na dole“ pod lokalem ZMP

znajdują się właśnie sale byłego 
,,Aan Francisco“. Schodzimy tam, 
aby zobaczyć, jak idą prace,' aby 
popatrzyć na metamorfozę „knaj­
py“ w ognisko wiedzy i intclek 
tualnej rozrywki — w czyteinie- 
biliotekę.
„COCTAIL-BAR“ ł INNE ŚLADY 

NIEDAWNEJ PRZESZŁOŚCI
Obserwujemy pracę ob. Pacera 

malarza ściennego, który zdrapuje 
ze ścian brud, głupie napisy i jesz­
cze głupsze freski. Teraz robotnik 
przeszedł do podłużnej sali, gdzie 
mieści! się dawniej bar. Ponad 
podłużną ladą ze szczątkami kie­
liszków, umieszczone jest na ścia­
nie malowidło — klasyczny ekspo­
nat „nowoczesnego dzieła sztuki" 
w wydaniu knajpiarskim, przedsta­
wiające Bachusa, baebantki i... cow­
boyów w trakcie orgii pijackiej.

Prosta codzienna praca, którą 
wykonuje teraz gdyński robotnik 
urasta niemal do znaczenia sym­
bolu. W proch rozlatuje się roz­
wydrzony światek, pokazany na

B u d yn e k I I - p i ę t r o w y
W G D A Ń S K U  
ulica T o ru ń s k a  10a

z garażam i odbudow any  w  stan ie  surow ym , nad a jący  
się na cele przem ysłow o-b lurow e odstąp i za zw ro tem  
kosztów  w łasnych  G ospodarcze Zrzeszenie Sam orządu 
T ery to ria lnego  G dańsk, ul. Żabi K ru k  57, teł. 311-13.
1927/K

UWADZE WSZYSTKICH ZAKŁADÓW 
PRACY, URZĘDÓW I INSTYTUCJI

Na polecenie Ministerstwa Handlu Wew­
nętrznego Departament Obrotów Artykułami 
Rolnymi,^ w związku z przygotowaniem do 
ogólnopaństwowej jesiennej akcji ziemniaczanej, 
wszystkie zakłady pracy, urzędy i instytucje na 
terenie miast i powiatów woj. Gdańskiego pro­
szone są o złożenie do swoich terytorialnych 
Powszechnych Spółdzielni Spożywców (Dział 
Handlowy) konkretnych zamówień na ziemniaki 
w których należy podać:

ilość ziemniaków na potrzeby stołówek na 
okres od 1 listopada 1949 r. do dnia 15 kwiet­
nia 1950 roku.
ilość ziemniaków na zaopatrzenie zimc" ° 
pracowników.
dokładny adres zamiawiającego. 
dokładny adres dla przesyłek wagonowych 
(st. kol. — bocznica).
Zamówienia należy złożyć w  terminie nie- ~ 

przekraczalnym do dnia 5 sierpnia 1949 roku. <c
o:

Szczegółowe warunki skali ogólnopaństwo- ”  
wej odnośnie cen i regulacji należności zostaną 
podane zainteresowanym w terminie późniejszym

Ogłoszenie niniejsze prostuje pismo C.R.S. 
„Samopomoc Chłopska“ w Gdańsku z dnia 28. 6. 
br. L. dz. \\VV1212\ odnośnie terminu i adresu 
składania zamówień.

C.ll.S. „Samopomoc Chłopska“
Oddział Okręgowy Gdańsk

g.S.S „Społem — Oddział Woj. Gdańsk

a)

b)

c)
d)

MALBQRSKIE ZAKŁADY 
R O S Z A R N I C Z E

Bt u  fp o s z u H t K f ą i
INŻYNIERA -  MECHANIKA, ze znajom ością e lek tro - 

tech n ik i i  a rc h ite k tu ry ,
INŻYNIERA -  TECHNOLOGA, ze znajom ością p rze- 

m ysłu  roszarniczego.
TECHNIKA - KREŚLARZA,
BUCHALTERÓW , BILANSISTÓW  I RACHMISTRZÓW , 
HANDLOWCÓW z p ra k ty k ą  ,10-letnią m inim um , 
INSPEKTORÓW  p lan tac ji z w iedzą agronom iczną, 
DEKARZA fabrycznego  — san itariuszów .

G łów nego m echanika,
M echaników ,
Ś lusarzy ,
Szoferów  - ( m echaników
M urarzy
K ow ali.

U posażenie zgodnie z uk ładem  zbiorow ej p racy
O ferty  p rzy jm u je  D jw ekcja Z ak ładów  M albork,

• ul. W iślana N r 3, 1937/K

CENTRALA SPÓŁDZIELNI PRACY
O ddział w G dyni, u l. W ybickiego 3.

podaje  do w iadom ości w szystk im  O dbiorcom  iż
m agazyny p rzen iesione zostały  z ul. A braham a 6 
i 10 Lutego 24, na  ul. C zerw onych K osynierów  89/91, 
B lok U rzędu Z a tru d n ien ia , Tel. N r. 28-36 i 34-56.

1968/K

D yrekcja  P aństw . P rzem ysłu  M iejscow ego na  w oj. 
gdańskie, W rzeszcz, ul. G runw aldzka 218 z a tru d n i 
inży n ie ra  wzgl. tech n ik a  - m ech an ik ą  na  stanow isko 
K ier. technicznego. P aństw . F-ki M aszyn i O dlew ni 
N r 2 w  P ucku . W arunki do om ów ienia. Zgłoszenia 

w  Wydz. P ersonalnym  w  godz. u rzędow ych.
- ______________________  ł91S/k

¡ O G Ł O S Z E N I E  * " «
Społeczne Przedsiębiorstwo Budowlane poszukuje 
wykwalifikowanych MALARZY na akordowe ro­
boty malarskie. Zgłoszenia — Wrzeszcz, ul. Oby­

watelska 2 — Dział Malarski. 
hllilHllllllllllllllllllllillllllljllllllllllllllllllllllillllljllllljlllllllUlllllllllllllllllllll

Z Ł Ó Ż

O F I A R Ę  N A  

®

T P D

OGŁOSZENIA DROBNEHWMBWumnmaaMMuaM
NÓŻ DO GILOTYNY długi 
110 — 120 w  dobrym  stan ie  
k u p i n a ty ch m iast D ru k a r­
n ia  „P rasa  W ojskow a“ 
G dynia, ul. św . P io tra  12.

1970.

Z G U B I O N O  książeczkę 
RKU, G rudzień  Ja n , B ys­
trze gm . M atow y W ielkie 
pow. M albork. 1971.

ZGUBIONO k a r tę  RKU,
dowód osobisty , C hw ial- 
kow ski M arian, W ęgry, 
pow. Sztum . 1972

ZGUBIONO k a r tę  RKU,
K ulińsk i A ntoni, K lankor, 
gm. S ta re  Pole, pow . M al­
bork . 1973

UNIEW AŻNIAM zaśw iad­
czenie tożsam ości N r. S - 
22/48, Saks F ranciszka , 
Tczew. 1974

ZAGUBIONO zaśw iadczenie 
tym czasow e obyw atelstw a 
polskiego, K ram pa W ła­
dysław , D onim ierz, pow.
Morski, ..   1982

obrazie. Pod szpachłą giną obrzy- j 
diiwe transpozycje mitologii. Na 1 
zawsze znikają i wyuzdane dziew­
czyny i „cawboy‘e“ z nieprawdzi­
wego zdarzenia.

„Na 22 lipca biblioteka będzie 
na pewno otwarta. Pracujemy rów­
nież wieczorami, aby zdążyć na 
czas, usunąć to świństwo“ — mó­
wi- śmiejąc się młody pomocnik 
malarza i energicznie Zabiera się 
do dalszej pracy.
GDYŃSKA MŁODZIEŻ BĘDZIE 
MIAŁA GDZIE SPĘDZIĆ WOL­

NY CZAS
Z tym wykończeniem na czas 

biblioteki będzie niemało kłopo­
tu. Na sali znajduje się dużo po­
zostałości po dawnym nocnym lo­
kalu. Na oknach wiszą stare, za­
dymione firanki. Po kątach leżą 
porozbijane mebłe, butelki i kie­
liszki. Roboty jest -naprawdę du­
żo. Jednakże od czego zapał Z.M. 
P-owców.

„Kiedy skończą malarze i mura 
rze, nasi koledzy ZMP-owcy z Li 
ceurn Sztuk Plastycznych udeko­
rują salę. Meble daje Zarząd Mia 
sta Gdyni. Bibliotekę zorganizo­
wał już dyrektor Biblioteki Miej­
skiej dr Tymecki. Tak z naszej 
strony, jak i ze strony- Zarządu 
Miejskiego wszystko jest dokład­
nie przemyślane i zostanie na- 
pewno wykonane“ — mówi ZMP- 
owiec Edmund Szewczyk.

„Wkrótce młodzież gdyńska be 
dzie miała gdzie spędzić wolny 
czas. Nasza czytelnia — bibliote­
ka, nrowadzona nrzez fachowe si 
ły Biblioteki Miejskiej, będzie 
pierwszym tego typu ośrodkiem 
na Wybrzeżu. Będzie ona służyć 
przede wszystkim młodzieży i 
dzieciom. Chłopcy i cH!ewczęta 
znajdą tu poza beletrystyką, inte 
resujące książki i pisma z na.iroz 
maitszych dziedzin życia. Będzie­
my również prowadzili dział cza­
sopism radzieckich“.

„Ten dom, w którym teraz je­
steśmy — ciągnie n^sz rozmówca 

jest domem młodzieży gdyń­
skiej. Mieści sie tu Zarząd Miej­
ski, ZMP, Poradnia Świetlicowa. 
Kursy Handlowe ZMP i Miejska 
Komenda „S P.“. Przez otwarcie 
czytelni-biblioteki dom nasz wzbo 
gacimy i upiększymy“ — mówi na 
zakończenie Edmund.

Podczas rozmowa' do sali raz no 
raz zaglądają młode twarze. Kie­
dy wychodzimy na ulicę mija nas 
gruna chłopców, z ciekawością za 
glądających do wnętrza. „No, jak 
tam z naszą biblioteką“ —• pyta 
jeden z nich.

Sądząc po zainteresowaniu mło 
dzieży powstającą biblioteką — je 
steśmy przekonani, że nowa pla­

cówka kulturalna cieszyć się bę­
dzie na pewno wielkim powodze­
niem.

„Zapraszamy do nowej bibliote 
ki na 22 lipca” — mówią nam na 
pożegnanie nowi gos-podarze lo­
kalu, ZMP-owcy gdyńscy.

(J. J. B.)

PZZ w Sopocie
o r & a B w S M u j &

w ieczorow y kurs księgowości
P olsk i Związek Zachodni w 

oopocię organ izu je  z dniem  1 
sierpnia , d rug ie  z kolei 6-cio- 
m iesięczne zawodowe kuysy 
wieczorowe księgowości i ste­
n ografii d la  początkujących 
i • i zaa w pasow anych i sam o­
dzielnych księgow ych (¿w arty  
zostanie dalszy 6-cio miesięcz­
ny kurs od 1 w rześn ia  br., obej 
m u jący  księgowość przem ysło­
wą.

W ykłady  odbyw ać się będą 
3 razy  tygodniow o po 2 godzi­
ny dziennie, w lokalu  w łasnym  
Pr?ir ^ e rw o n e j  A rm ii '83.

W ykładać będą profesorow ie 
G im nazjum  i L iceum  H andlo­
w o  w Sopocie. In fo rm acji 

A l  i zapisy p rzy jm uje  
PZZ O kręg G dański w  Sopo­
cie, ul. Czerwonej A rm ii 83.

IN T ER E SU JĄ C Y
wieczór poetycki

W poniedziałek 18 bm. o godz- 
19-tej w Demu Literatów w So­
pocie (Powstańców Warszawy 29) 
odbędzie się niezwykle interesu­
jący wieczór poetycki z udziałem 
2 znanych poetów śląskich:

: Baumgardtena i Baranowicza. Po 
j wieczorze dyskusja. Wstęp 50 1 
1100 zl

TLea iry
G dańsk  — TEATR W IELKI —

J. Iw aszkiew icza „L ato  w  N o h an t” .
G dynia — TEATR DRAMATYCZNY 

— „Ż ołn ierz  k ró low ej M a dagaska ru".
Sopot — TEATR KAMERALNY —, 

„ P y g m alio n "  B ern ard a  S h aw ‘a.
G dańsk, TEATR ŁĄTEK w  siedzi­

b ie  le tn ie j w  Sopocie ul. C hopina 8 
(T ea tr ZMP). Dziś 1 w  d n i n as tęp n a  
w idow isko m ario n e tk o w e: „O gw iazd­
ce z n ieb a"  — I. T o tw en . P oczątek  o 
godz. 18.00, w  niedziele  i  św ię ta  o 
godz. 17.00 i 19,00.

K ima
G dańsk  — Św iatow id — „A liszer N a­

w ó j" . Dozw. od la t 14. Pocz. se­
ansów  w  dn i powsz. od 17, 19, i  
21; w  n iedzielę i św ię ta  15, 17.
19 i 21. '

W rzeszcz — C apito l — „Podróż w 
n iezn an e“ . Dozw. od la t 18. Pocz. 
seansów  o’ godz. 16.00, 18.30, 21.00. 

W rzeszcz — B a jk a— „M łodość p o e ty “ . 
Dozw. od la t 12.

Oliwa ~T P o lon ia  — „T rzeci sz tu rm " , 
dozw olony od la t  14. P o czą tek  Se­
ansów  w  d n i pow szednie 16.00, 
18,30 i  21, w  d n i Św iąteczne 14,
16.30, 19,00 i 21,30.

Sopot — Polon ia  — film  p ro d u k c ji 
k ra jo w e j „U lica G ran iczna",

Sopot — B a łty k  — „P o ca łu n ek  na 
stad io n ie" . Dozw. od la t ¡4. 

G dynia — W arszaw a — „U lica G ra­
n iczn a" . Pocz. o godz. 15.30, 18.00, 
20.30; w  niedz. 1 św ię ta  o 13.30,
15.30, 18.00 i 21.00.

G dynia — G oplana — o d  11 bm . „Z ło­
ty K lu czy k " . Pocz. seansów  godz. 
17. 19 1 21.

, G<G n,ia -  A tlan ty k  -  „R enegat"  
i film  prod. ar.g. Dozw. od la t 16.

P oczątek  seansów  16.00, 18.30 1
| 21 .00.
j G dynia — F ala  — „Z w ycięzcy ste - 
| pow ", dozwol. od la t 12. 
j G dynia — P rom ień  — „T abor cy­

g ańsk i"  — dozw. od 14 la t. Pocz. 
seansu  w  dni powsz. 18,00 i 21,00.

) W n iedzielę  1 św ię ta  16,30, 18,301 *«¡¿>,04,

I
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GŁOS SPORTOWY
Sztafeta ZMP wystartowała z

Ludność owacyjnie wiia zawodników na trasie -... - ~  " ^
W niedzielę o godzinie 10 ra- , W Wielkiej Wsi sztafecie zgoto- 

no na sygnał radiowy wystarto- ! wano serdeczne przyjęcie. Podczas 
wała spod latami morskiej na He 'krótkiej przerwy przemówił do 
lu sztafeta Związkh Młodzieży . młodzieży Przewodniczący Powia 
Polskiej dla uczczenia Święta Wy j towej Rady Narodowej ob. Kowa!

ski. Następny odcinek prowadziłZwolenia i pierwszej rocznicy pow 
stania ZMP.

Start sztafety, miał uroczysty 
charakter. Do licznie zgromadzo­
nej młodzieży i publiczności wy­
głosił przemówienie przewodni­
czący Wojewódzkiego Zarządu 
ZMP kol. Pawlikowski, podkre­
ślając znaczenie sztafety, niosącej 

. do stolicy na dzień 22 lipca mel­
dunek o dorobku młodzieży całe­
go województwa.

Przy dźwiękach reprezentacyj­
nej orkiestry. Marynarki Wojen­
nej wręczono meldunek pierwsze 
mu zawodnikowi, który ruszył w  
kierunku Jastarni.

Na trasie, mimo deszczu, zawód 
nicy witani byli przez licznie zgro 
madzoną publiczność. Na odcinku, 
Hel — Jastarnia biegli członko­
wie ZMP przy Marynarce Wojen 
nej. W Jastarni przejęła pałeczkę 
uczennica Gimnazjum Słowackie 
go z Warszawy, Janina Ziarno, 
która przebywa nad morzem z 
gronem koleżanek na wczasach.

A K S  mistrzem Polski
w  s z c z y p i o r n i a k u

ŁÓD2 PAP. W finałowym me­
czu o mistrzostwo Polski w szczy- 
piorniaku AKS (Chorzów) poko­
nał ŁKS — „Włókniarz“ 7 : 6 
(2:2), zdobywając mistrzostwo 
Polski w szczypiorniaku na rok 
1949.

P ię ściarze  fra n c u s c y
z w y c ię ż a ją  w  B ia łym sto k u

BIAŁYSTOK. PAP. Wobec 8 
tys. widzów rozegrany został na 
stadionie miejskim w Białymsto­
ku mecz bokserski między repre­
zentacją francuskich związków za 
wodowych (FSGT) a reprezenta­

c ją  ZS „Związkowiec“. Spotkanie 
zakończyło Się zwycięstwem pięś­
ciarzy francuskich 9:7.

do Pucka i dalej przez Redę, gdzie 
spotkały się sztafety dobiegowe 
z Lęborka i Wejherowa, niosąc 
meldunki ze swego terenu. Na tra­
sie biegu zbudowano bramy trium 
falne, przybrane w zieleń i hasła.

W Gdyni doręczyła meldunki 
młodzież z Oksywia i Redłowa, 
tuż za miastem pałeczkę przejęli 
junacy zwycięskiej 18-tej Bryga 
gady SP—do granic Sopotu, skąd 
z kolei biegła młodzież ZMP oraz 
bawiące nad morzem uczennice 
szkół praskich, gorąco oklaskiwa 
ne przez licznie zgromadzoną pu

bliczność wzdłuż Alei Rokossow­
skiego do Pomnika Czołgistów.

UROCZYSTE ZAKOŃCZENIE 
I-go ETAPU

Pierwszy etap sztafety zakoń­
czył się przed Pomnikiem Czoł­
gistów.

Na trasie zebrały się tłumy pu­
bliczności go ąro ok’askującej bie 
gnącą młodzież.

Sztafeta przybirgla punktualnie 
o godzinie 15 30, przynosząc mel­
dunek m!odzieży woj. gdańsk ego. 
W krótkich odstępach czas i nad­
biegały dalsze sztafety młodzie­
żowe z tras dobiegowych, jak Kar 
tuzy, „Portorob“ — Nowy Port 
(8.650 mtr), Centrali Węglowej 
(7.750 mtr.) itd. Sztafeta Stoczni 
Gdańskiej przyniosła meldunek o 
zobowiązaniach młodzieży na 
dzień 22 lipca. Szczególnie owacyj

nie przywitano sztafetę młodzieży 
czeskiej, bawiącej w Oliwie na 
wakacjach. W sztafecie tej biegło 
40 młodych Czechów.

Jako ostatnia przybyła sztafeta 
z PKP — Trojan, biegnąc na tra­
sie 5 tys. mtr. Ogółem przybyło 
w odstępie 20 rrrnut 7 sztafet z 
różnych stron miasta oraz z Helu 
(główna), i Kartuz. Na terenie 
Gdańska biegło 600 osób z ZMP, 
SP, ZHP, Marynarki Wojennej, 
Lotnictwa itd.

Po przybyciu wszystkich sztafet 
odbyła się w auli Akademii Le­
karskiej akadem'a młodzieżowa, 
połączona z występami artystycz­
nymi.

Dziś o godzinie 10 początek dru 
giego etapu: Gdańsk — Kwidzyn.

( O ) .

Po rocznej przerwie trybuny 
kortów centralnych sopockiego 
„Ogniwa“ znów się zapełniły. 
Zapowiedziany występ mistrzyni 
Polski, Jędrzejowskiej, ściągnął 
na korty „Ogniwa“ w Sopocie 
licznych miłośników tenisa. Wy­
stęp naszej mistrzyni Jędrzejow­
skiej oraz czołowych zawodników 
polskich, Bratka, Chytrowskiego 
i Licisa był dostatecznym magne 
sem. Największe zainteresowanie 
wzbudzała jednakże osoba młode 
go „Wimbledończyka“ Licisa, 
przyszłej „nadziei“ polskiego teni 
sa. Młody junior nie zawiódł pu­
bliczności i pokazał grę stojącą 
na zupełnie dobrym poziomie. 
Chłopiec ten ma już rzeczywiście 
zadatki na dobrego tenisistę — 
zupełnie dobrą siatkę oraz czyste 
uderzenia. Rozporządza on dosta­
tecznie długą piłką i odznacza się 
ambicją, bez której nie nia mowy

PO DRAMATYCZNEJ WALCE

Lechia remisuje z Legią ̂ A (0:fŁ)
(Telefonem  o c f specjalnego wysłanniku „Głosu Vłybrz.ex.a)

, . • • ? _____ !_-_i 1-- ----- 1- m«»-.
do uzyskania lepSkłady drużyn: „Legia"—Skrom­

ny, Waksam, Serefin, Waśko, Mil­
czanowski, Stefański, Sąsiadek, 
Mordarski, Górski, Olejnik i Cy 
ganik.

„Lechia“: Pokorski, Lenc, Kusz, 
Nierychlo, Kamzela, Kokot I, Kup-

Kolarze FSGT 
w ygryw ają we Włocławku

WŁOCŁAWEK PAP. We Włoc­
ławku rozegrane zostały zawody 
kolarskie na torze, między repre­
zentacjami francuskich i polskich 
związków zawodowych.

W ogólnej klasyfikacji zwycię­
żyła drużyna francuska — 26:18 
pkt.

Widzów około 15 tysięcy.

cewicz, Rogocz, Gronowski, Sko­
wroński i Kokot II.

Niedzielne spotkanie piłkarskie 
„Lechia“ — „Legia“ rozegrane w 
Warszawie przyniosło, jak słusznie 
przewidywaiiśmy wynik remisowy, 
a mogło się ono również zakoń­
czyć zwycięstwem .gdańszczan. Już 
w meczu „Polonia Byt.“ — „Le­
chia“, rozegranym w Gdańsku za­
uważyliśmy w drużynie miejsco­
wych pewną popi awę formy, która 
wskazywała na to, że ambitny 
młody zespól znajduje się na naj­

lepszej drodze 
szych wyników.

Przewidywania nasze okazały 
się słuszne. „Lechia“ mimo wy­
soce niekorzystnego wyniku w 
pierwszej połowie spotkania (0:4) 
nie załamała się psychicznie, a 
wręcz przeciwnie, zaskoczyła prze 
ciwnika wielką ambicją i wola 
zwycięstwa. Przez okrągłe 45 
minut drugiej połowy spotkania 
„Lechia“ nieustannie bombardowa­
ła bramkę „Legii“, co pozwoliło 
na zdobycie cennego punktu. Tym 
samym drużyna gdańska poprawi­
ła swoją iokatę w tabeii ligowej. 
Jest to cenny sukces, który w fi­
nałowych walkach może mieć bar 
dzo wielkie znaczenie.
Powróćmy jednak do samego 

meczu.
W pierwszej połowie tego spot­

kania nie życzylibyśmy oglądać- 
żadnemu kibicowi drużyny gdań­
skiej. W przeciągu 7 minut ofiar­
nie broniący Pokorski wyjmował 3 
>azy piłkę z sial ki, by wreszcie 
jeszcze czwarty raz skapitulować 
przed celnym strzałem Olejnika.

Obrona gdańska nie istniała w 
pierwszej połowie spotkania. To 
samo da sie powiedzieć o pomocy. 
Jedynie atak miał kilka przebłys­
kowy dobrej gry. Napastnicy gdań­
scy nie wyłączając Kokota II bali 
się panicznie ostro grającego^ Sera­
fina i w pierwszej połowie nie od­
dali nawet jednego celnego strza­
łu na bramkę przeciwnika.

„L. chia“ grała bez głowy. Ca­
łą jedenastkę cechował brak opa­

nowania, krycia przeciwnika, szyb­
kości — słowem całkowity brak 
zrozumienia gry zespołowej. Obroń 
cy Kusz i Lenc wybijali piłki wy­
soko, nie troszcząc się dokąd, byle 
dalej, byle wyżej. Pomoc w skła­
dzie Nierychlo, Kamzela i Kokot 1 
nie potrafiła znaleźć skutecznej 
taktyki na huraganowe ataki prze­
ciwnika.

Wszystko zapowiadało dwucytro- 
we zwycięstwo „Legii“, która . w 
pierwszej połowie spotkania daia 
pokaz koncertowej, niemal koron­
kowej gry. Po przerwie obraz gry 
zmieni! się nie do poznania.

„Lechia“ wyszła na boisko z 
wielką ambicją i wolą zwycięstwa. 
Szybkie, błyskawiczne przyziemne 
kombinacje, efektowne zmiany po 
zycji napastników gdańskich, 
wszystko to zaskoczyło całkowi­
cie przeciwnika, który zrezygno* 
wał z gry otwartej przechodząc 
do defenzywy. W tym okresie 
spotkana inicjatywa należała do 
gdańszczan, którzy błyskawicznie 
zdobywali teren i popiswwali się

Wielkie emocje na wielkim meczu
Aktorzy zwyciężają dziennikarzy
w „historycznym“ spotkaniu na Stadionie Miejskim we Wrzeszczu

spodarzy. Gdańszczanie odpowia­
dają na to dwoma przebojami, 
które nie przynoszą jednak zysku 
bramkowego. Inicjatywę przejmu 
ją wojskowi, którzy w 20-tej mi­
nucie spotkania uzyskują prowa­
dzenie ze strzału Sąsiadka. Już 
w chwilę po tym w 23-ciej mi­
nucie Mordarski. z 20-tu metrów 
strzela w prawy róg, Jest 2:0 dla 
„Legii".

Od tego momentu atak za ata­
kiem sunie na bramkę .„Lecfiii“. 
W 25 minucie Górski z zamiesza­
nia podbramkowego uzyskuje dal 
szy punkt dla swych barw.

Sytuacja nie zmienia się i na­
dal inicjatywę mają w rękach gos 
podarze, którzy w 40 minucie z 
ładnej kombinacji uzyskują 4-go 
goala ze strzału Olejnika.

Druga połowa spotkania przy- 
ńosi całkowitą zmianę sytuacji. 
Przy piłce są teraz gdańszczanie, 
którzy przeprowadają szereg 
próżnych ataków. W 3-ciej minu­
cie drugiej połowy po efektownej 
akcji Skowroński zmusza po raz 
pierwszy Skromnego do kapitu­
lacji. W 7-mej minucie ładna 
kombinacja gdańszczan kończy 
się ostrym strzałem Rogocza i

o odniesieniu sukcesów. Do sła­
bych stron Licisa należy słaby 
serwis.

Stoczył on w sobotę wyrówna­
ną walkę z Kornelukiem. Tym ra­
zem musiał jeszcze uznać wyir  
szość swego starszego kolegi, * 
którym przegrał 6:4, 6:8 i 3;8, 
prowadząc 4:0 w drugim secię. 
Jesteśmy jednak pewni, że za rok 
Licis będzie groźny nie tylko dla 
Korneluka. W niedzielę przegrał 
on również z Mrokowskhn w  
dwóch setach 2:6 1 7:9, będąc w  
drugim secie zupełnie równorzęd­
nym partnerem.

Spotkanie Mrokowskiego z Brat 
kiem zakończyło się zwycięstwem 
tego ostatniego w stosunku 6:1, 
6:1. Wynik ten jest trochę ?a wy 
soki. Mrokowski spisywał się zu­
pełnie dobrze i nadawał ton grze. 
Niestety, obok pięknych 1 przemy 
Zlanych akcji, psuł najładniejsze 
piłki. Dużą trudność sprawiał mu 
też trudny do przyjęcia kitowany 
serwis Bratka, który z reguły 
przegrywał. Bratek był dużo re­
gularniejszy 1 zbierał punkty, jak 
zwykle, z defensywy, wykorzystu 
jąc błędy przeciwnika.

W grze pojedynczej kobiet Ję­
drzejowska lekko „wypunktowa­
ła“ mistrzynię Sopotu Mikicką 
6:2, 6 :0 . Mistrzyni nasza jest w for 
mie i młoda sopoctanka nie była 
w stanie nawiązać z nią równo­
rzędnej gry. Mikicka ma niezłe 
uderzenie, ale stanowczo musi po­
pracować nad startem do piiju. 
Poza tym przy przyjmowaniu ser 
wisu nie można być wrośniętym 
w ziemię i specjalnie czekać, aż 
piłka sama przyjdzie, trzeba tro­
chę ugiąć kolana 1 być przygoto­
wanym do startu.

REPREZENTACYJNY MIKST 
ZWYCIĘŻA DEBEL

Dużą sensację wywołało ukaza 
nie się na Korcie Skoneckiego, któ 
ry wraz z Jędrzejowską stoczył 
zwycięską walkę z parą Bratek— 
Mrokowski. Okazuje się, że nasz 
reprezentacyjny mikst potrafi wy 
grać nawet z niezłą męską parą 
deblową. Pierwszego seta wygrali 
mężczyźni 6:4. Drugi zaś i trzeci 
rozstrzygnęli na swoją korzyść 
Jędrzejowska i Skonecki 6:2, 6:3. 
Wyniki spotkań niedzielnych były 
następujące: Mrokowski — Licis
6:2, 9:7. Bratek—Korneluk 6:2,
6:4 1 Licis—Żyznowski 7:5, 6:2.

Po dwóch dniach ZS „Stal“ pro 
wadzi z „Ogniwem“ 4:2.

Dziś, tj. w poniedziałek, o go-
b i v OŚLI VI ll SllZ/cllCIll L Z-ct i i * _ - - -

piłka znowu trzepoce w siatce j dzime 16.30 nastąpi dokońv e le________ , ,  1 „nitm/łńm nrr/u mrm OTQP nPilił '„Legii“. W 25 minucie Kokot II 
uzyskuje dalszy punkt dla swych 
barw. Ostatniego goala zdobywa 
Rogocz w 29 minucie spotkania.

Wynik ten utrzymuje się do 
końca meczu.

Sędziował ob. Jesionka z Kra­
kowa.

J. Jurowicz.

zawodów, przy czym grać będą: 
Jędrzejowska—Błońska, Skonecki 
— Bratek (pokazówka),- Bratek, 
Licis—Mrokowski, Korneluk, Ję­
drzejowska, Bratek — Błońska, 
Korneluk.

Bilety wykupione w dniu wczo­
rajszym będą honorowane.

(Wyrz.)

W czorajszy mecz p iłk i noż-szej połowie bram kę osieroco­
nej P ra sa  — A ktorzy  zgrom a­
dził na  try b u n ach  stad ionu  
m iejskiego we W rzeszczu ok. 
4000 widzów. Zdaje się, że o r­
ganizatorów  i uczestników, te ­
go spo tkan ia  najw ięcej dręczy­
ło zagadnienie: czy i w jak im  
stopniu  zostanie zawiedziona 
publiczność.

W ym agan ia  widzów pozosta­
ją  zwykłe w propocjonalnym  
stosunku do cen pobieranych  
przez organizatorów  za b ile ty  
w stępu i do rek lam y, poprze­
dzającej zawody. Ceny by ły  
n iskie, rek lam a obiecywała 
•wiele. Obowiązek obiektyw ne­
go spraw ozdaw cy nakazuje 
stw ierdzić, że publiczność nie 
została zawiedziona w swych 
nadziejach, chociaż przebieg 
w ydarzeń na boisku nie był 
zgodny z program em , ustalo ­
nym  przez organizatorów - 
P ierw sza część meczu, k tó ra  
wg. scenariusza m iała  rozśm ie­
szyć publiczność, okazała się 
sm utna, d ru g a  n a to m iast częsc 
trak to w an a  poważnie, by ła  bar 
dzo wesoła.

To niezaw inione przez o rga­
nizatorów  odwrócenie kolejno­
ści w ydarzeń wyszło na ko­
rzyść zawodom, gdyż pubhez- 

. ność opuszczała stadion w we­
sołym  nastro ju .
W PIER W SZEJ POŁOWIE

Zawody rozpoczęły się p re­
zen tacją  drużyn. A ktorzy wy­
s tąp ili w tzw. „fan tastycz­
nych” stro jach . W bram ce akto 
rów  w isia ła  k u rty n a  i stało 
krzesło dla b ram karza, k tóry  
prezentow ał się dość okazałe w 
„stylow ym ” kostium ie i tzw- 
„dęciaku’ na głowie. P ozosta­
w iał on w czasie g ry  w pierw -

ną, w yw ieszając w ielki napis 
„zaraz w racani”. D ziennikarze 
w zestaw ieniu z drużyną akto­
rów, prezentow ali się skrom nie 
w zw ykłych sportow ych ko­
stium ach. Sędzia, widocznie 
sym patyzow ał z aktoram i, 
gdyż założył rów nież t zw. „fan 
tastyczny” strój.

P ierw sza połowa meczu trw a  
ła  krótko, po czym nastąp iła  
dość d ługa i przym usow a, na 
skutek  deszczu .przerw a. Sk ła­
dów obydw u drużyn  ińe poda­
jem y, żeby nie obrazić _ niczy­
jego uczucia skrom ności.

W DRUGIEJ POŁOWIE  
WrESOŁO

Po przerw ie rozpoczęła _ się 
g ra  tzw. „serio” przy  udziale 
tych  sam ych drużyn, ty lko  nie 
co odmłodzonych. Teraz dopie­
ro publiczność zaczęła się do­
skonale bawić b iorąc wszystko, 
eo się działo na boisku za do- 
b rv  żart.

K opano się znakom icie, co

chw ila huraganow e a tak i za­
grażały  obu bram kom , a bram  
karz dziennikarzy, (jedvny, któ 
rego nazwisko w ym ienim y) 
red. Skotnicki dokazyw ał „cu­
dów zręczności”. Szczególniecio w zręcziiiu&ui * inys . o c. i
podobało się publiczności swoi , num > S» af!" ° D™ * ;

wieloma celnymi strzałami na 
bramkę Skromnego. Gospodarze 
us.łowali przezwyciężyć te drama­
tyczne chwile.
Cala jedenastka „Lechii" zagrała 

w drugiej połowie jeden ze swo­
ich najlepszych m -czów. W druży­
nie gospodarzy wyróżnili się Waks-

Milcza-
ste in terp re tow an ie  przez obie 
drużyny  ta k ty k i tzw. „gry  ze­
społowej”. W  w ykonaniu na­
szych kolegów i ich przeciw ni­
ków w yglądało  to w ten  spo­
sób. że 10-eiu graczy biegło za 
p iłką, resz ta  p rzy g ląd a ła  się 
spokojnie, co z tego wsmiknie. 
PUBLICZNOŚĆ ZADOTY OLO- 
N A  -  SK A R BN IK  RÓWNIEŻ 

W idzowie baw ili się doskona 
le i gwizdek sędziego, oznaj­
m iający  koniec zawodów, zo­
sta ł p rzy ję ty  przez publiczność 
z praw dziw ym  żalem- 

N ajw ięcej cieszy _się ze spot­
kan ia  skarbn ik  Związku Dzień 
n ikarzy  red- W ojtowicz, Które­
go m arzeniem  jes t dalsze po­
większenie b ib lio tek i Związku.

Zapom nieliśm y podać wy­
nik : 2:1 dla A ktorów. (eg)

nowski na środku pomocy i cały 
kwintet ofensywy.

PRZEBIEG GRY 
/ Już pierwsze minuty gry przy­
noszą kilka groźnych ataków go- i ty Pękowi, w koguciej

B O K S E R Z Y  MIR-u
zwyciężają Spójnię (Kościerzyna) 9 :7

W dniu wczorajszym rozegrano 
w Gdyni mecz bokserski pomię­
dzy gdyńskim MIR-em, a „Spój­
nią“ (Kościerzyna).

Zwycięstwo , odnieśli bokserzy 
MIR-u w stosunku 9:7.

Wyniki techniczne walk: (na 
pierwszym miejscu zawodnicy 
„Spójni“ ).

W wadze papierowej Frenkel 
przegrał na punkty z Nowakiem, 
w muszej Woźniak uległ na punk

Szwarc

wygrał na punkty z Fedasem, w 
piórkowej Zblewski uległ na 
punkty Brzozowskiemu, w lekkiej 
Rożek zwyciężył przez poddanie 
się w drugim starciu Dopierały, 
w półśredniej Szczypiński nie roz 
strzygnął walki z Kobiakiem, w 
średniej Dąbrowski pokonał Szczo 
drowskiego w pierwszym starciu 
przez k. o., w półciężkiej Krajew­
ski przegrał w drugim starciu ze 
Śliwińskim, przez k. o.

W ringu sędziował Feder. na 
punkty Rekowski i Mojseciiowicz.

Ogniwo (Kraków) -  Polonia (Warszawa) (Oli)
KRAKÓW. PAP. W meczu pił 

karskim o mistrzostwo 1-ej Ligi 
„Ogniwo“ (Kraków) pokonało 
„^olejarza - Polonię“ (Warsza­
wa) 4:2 (0:1), zdobywając bramki 
przez: Radonia — 2, Bobulę i 
Gędłka (z karnego); bramki dla 
gości zdobyli: Szularz i Jaźnicki.

Sędziował Dabert z Poznania. 
Widzów ok. 8 tys.

łosz, Szczawiński, Brzozowski, 
Wiśniewski, Ochmański, Szcze­
pański, Szularz, Swicarz, Jaźnic­
ki.

Mecz stał na przeciętnym po­
ziomie. W pierwszej połowie lep­
szą drużyną był „Kolejarz“, ma­
jąc swoją najlepszą formację w 
ataku. Po przerwie goście zawied 
li kondycyjnie i do głosu doszli

Ogniwo": Rybicki, Kaszuba, ! gospodarze. Do porażki „Koleja- 
GUmac, Jabłoński I-szy. Parpan, i rza" przyczynił się Borucz, który 
Jabłoński II-gi, Poświat, Różan- zawinił dwie bramki. W zwycięs-
kowski II-gi, Gędłek, Radoń, Bo- 
bula.

„Kolejarz": Borucz, Pruski. Wo

kiej drużynie wyróżnił się Gli- 
mas — w obronie oraz trójka po­
mocy.

B I B L I O T E K A  T R Y B U N Y  L U D U
Spółdzielnia Wydawnicza „Książka i Wiedza“ uiespół z redakcją 
„Trybuny Ludu“ i Robotniczą Spółdzielnią Wydawniczą „Prasa“ 
organizuje bibliotekę „Trybuny Ludu"

KAŻDY PRENUMERATOR „TRYBUNY LUDU“
który przy reguloiuaniu abonamentu będzie inpłacał dodatkowo 80.— zł.
OTRZYMA CO MIESIĄC WARTOŚCIOWĄ KSIĄŻKĘ
przeciętnej objętności 250 stron. Jako pieriusza ui ramach Biblioteki 
„Trybuny Ludu“ tu miesiącu lipcu ukazała się książka p. t. „OPOWIEŚĆ 
O PRAWDZIWYM CZŁOWIEKU“ -  Borysa Polewoja.

W następnych miesiącach ukaże się:
Wanda Wasilemska „ O jc z y z n a “ — Rene Cassou „P aryż we kruii 
Kazimierz Brandys „Miasto N iepokonane Bolesław Prus „Faraon 

Wasil Ażajew „Da l e ko  od M o s k w y “

Na takich samych warunkach zorganizowane zastały biblioteki dla prenu­
meratorów „Gromady“, i „Chłopskiej Drogi“ 
oraz katowickiej „Trybunu R obotniczej“


